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f ik i& L L  autonomiczne. .
Co to są  straże w iejsk ie w G alicji?, co ta  

są  uzbrajania w łościan  w  drągi, w id ły , k osy i |  
wpadania i otaczania  niem i d w orów ? co to pąj 
aresztow ania  przejeżdżających  przez w łościan  jf  
pomimo dokum ęntów podróży odstaw iania ich o |  
mil k ilk a  dla s^ a w d z e n ia  cjo becyrksam tów  
J eż e li c iek a w y  czyteln iku  d ow ied zieć s ię  ze- ;  
eŁ tesz, ja k  te  w szystk ie czynności n adzw yczajne f 
w łościan scharakteryzow ać, to c ię  od syłam y do | 
urzędowej L em bergpr-Z eilu n g . Tam to uczą nas, 
że te w szystk ie gw ąłty i napady są  niczem  in- 
uejn ja k  tylko —  objawanji autonpmicznemi 
gmin —  (ein  Akt der G em einde - autonom ie.) 
L ecz najlepiej b ęd zie przytoczyć ca ły  artykuł 
wstępny szanow nej Lem bęrger  • Z eitu n g , aby po
znać, co za lo ik a dziw na w  .jyrn się  znajduje. 
Oto co p isze : ,r

S t r a ż e  w ł o ś c i a ń s k i e  w G a l i e j i .  Pod 
tym tytułom zamieściła Gaz- Nar. w 197 nume
rze artykuł, w którym chce pociągnąć paralelę, 
lecz paralela ta jest tak równoległą, jak trzy boki 
trójkąta. Idzie tu o pewien akt autonomii gmin
nej. Prawo gminne z r. 1849 może mieć niejednę 
wadę, można mn zarzucić to i owo, gdyż nawet 
sam rząd polecił uregulowanie kwestji gminnej 
sejmom krąjowym; jednego tylko nie może mu 
zarzucić żaden organ liberalny, t. j. autonomii, 
którą nadaje gminom. Do tej autonomii gminnej 
należy zaś jak wiadomo, nadana gminie piecza o 
spokojność i bezpieczeństwo w jej okręgu, obo- _ 
wiązek i prawo przestrzegać takowej, a tam, gdzie 
nie jest uprawnioną lub w stanie uczynić to samo
istnie, uwiadomić i zawezwać do tego władzę 
dotyoeyoą. Że czynność ta policyjna wśród z wy- " '' 
kłych stosunków jest mniejszą i mniej daje się 
spostrzegać niż w czasach obecnych, rozumie się 
aamo przez -się, i pojmie to nawet najprościej- 
szy rozum. Dlatego zaś, że się teraz w większym 
rozwinęła stopniu, to przecież nie jest ona wcale 
niesłychanie nową, dowolnie w tej chwili usta
nowioną rzeczą, jak to starają się z pewnej Htro- 
ny przedstawić, lecz rzeczą dawno już prawem 
ustanowioną i uregulowaną. Jeżeji orgaęui wy
konawcze tej gminnej policji popełnią jakieś nad
użycie lub dowolność, to nie jest to zaprawdę 
coś niesłychanego lub nadzwyczajnego, i nie ma 
też żadnego innego znaczenia, jak tylko, że po
twierdza dawną prawdę, iż żadna ustawa ludzka 
«ie jest doskonałą, i że najlepsze urządzenie 
zwykło w praktyce pozostawać w tyle za teo- 
rją. Zresztą jeżeli nadużycia gdzie popełniono i 
takowe doszły do wiadomości władz dotyczących, 
tam ukarano je podług całej surowości prawa; a 
zetem w całej tej sprawie nie można dopatrzeć 
nawet śladu stanu wyjątkowego, jakto chciałyby 
wystawić oczy niektóre zanadto bystre. Byłoby 
to nader niesłusznem, pochopnie wierzyć każde
mu doniesieniu o nadużyciach „straży włościań
skich." Jeżeli Gaz. Nar. naszą korespondencję 
ibrodzką z dnia 8. z. m., w której wykroczenia 
atraży włościańskich na Wołyniu ostro są skar
cone, chce po upływie miesiąca uważać za odko- 
piowanie naszych stosunków, to wartość twier
dzenia takiego możemy spokojnie pozostawić o 
sądzeniu czytelników naszych. a,n. Nar. zapo
mniała przytem dodać dwie rzeczy: najpierw 
dowód, że nasze „straże włosoiańskie" dopuściły 
nif tak c z ę s t y c h  i - b r u t a l s k i c h  nadużyć, 
jak „straże" na Wołyniu lub gdzieindziej na te- 
rytorjum moskiewskiem, a powtóre, że straż 
włościańska po tamtej stronie kordo.nu utrzymuje 
policję miejscową na podstawie prawem ustanowio
nej autonomii gmin, nad wykonywaniem której 
czuwają władze. Obydwóch tych dowodów będzie
“T h l ^ ^ n  d0pier°  dostarczyć Gaz. Nar., gdyż 
os c się tyczy ostatniego punktu, żadnej
me podlega .wątpliwości, jak to już i moskiew
sk o  pisma urzędowe oświadczyły, że „straże 
włościańskie* utworzono tam ekwHowo, i to prze- 
ciwko powstaniu.

A teraz w yśw iec im y b liżej tę dziw ną lo ik e  
®żanownej Lemberger Zeilung.

Ustawa gminna z r. 1849, mówi Lemb. Z  tg., 
o k ład a  na gminę obowiązek c z u w a n i a  n a d  
b e z p i e c z e ó 8 t w e n j  i s p o k o j n o ś c i ą  We. 
^ a ą t r z  s w e g o  o k r ę g u .  Otóż zapytujemy 
^ to r a  tego loieznego artykułu, czy w Galicji 

bezpieczeństwo i spokojność jak ie jś  gminy 
e oć raz jeden zagrożono przez to osoby, które 
'pościanie aresztow ali, lub które napadli po 

fo rach  i drogąch. Gdyby tak się rzecz isto- 
le miała, toby tym osobom wytoczono procesa 

bniv^*e^nie’ * Za z®k*óc,eilie bezpieczeństwa lub 
publicznego w*iile § .300 lub.$. 65 u sta 

wy karnej byłyby śledzone i karane. Tymczasem 
o żadnym podobnym nie słyszeliśmy wypadku. 
Przeciwnie ci sami w łościanie,' czuwający nad 
bezpieczeństwem i spokojnością wewnątrz swego 
okręgu, skoro osoby 1 [spokojnie przejeżdżające 
przez wieś i mające dokumenta podróżne, napa 
dają i o kilka mil prowadzą dla sprawdzenia do 
urzędu, zaburzają wewnątrz swego okręgu bez 
pieczeństwo i spokojność publiczną, i karani być 
powinni.

Zresztą przypominamy szanownemu autorowi 
wypadek przeszłoroczny. Gdy z powodu zabu
rzeń ulicznych we Lwowie Rada miejska wy
słała deputację do paua namiestnika, aby po 
zwolił ki lku'  członkom z pomiędzy niej, gdyby 
do zaburzeń ulicznych przyszło, wystąpić między 
lud i uspokoić go w imieniu Rady miejskiej- i 
nie dopuszczać tym sposobem starć krwawych; 
pau namiestnik nawet tak drobnego objaw u au 
tonomii gminy odmówił, oświadczając, iż do tej 
czynności ma wojsko, policję i żandarmerję. 
Czyż gmina wiejska, nieoświecona i niem ająea 
jasnego pojęcia praw, rpa używać większej auto 
nomji, którą nie tylko przez swój urząd, ale i 
przez każdego z swych członkó^ wykonywać 
może? A ta  autonomia maż ąię posuwać aż do 
tego stopnia, żo nie tylko gminie włościańskiej 
wolno ją  wykonywać w swoim okręgu, ale i w okrę
gu gmin sąsiednich, szczególnie gmin dworskich ? 
Więc napad na gminę drugą, dworską, otoczenie j ą  
ludźmi, uzbrojonemi w d rą g i , widły i kosy," i 
przetrząsanie je j, należy także do autonomii gmi
ny włościańskiej ? Jedne przepisy policyjne Bą 
dla całego kraju obowiązujące. Tymczasem u nas 
każda gmina włościańska tworzy s »bie osobne, 
nadzwyczajne przepisy, jeźli każdego przejeżdża
jącego przez gminę zatrzymuje, przetrząsa, i zy 
ma kartę legitymacyjną czy n ie , do urzędu po
wiatowego prowadzi. W najwolniejszych k ra
jach w taki sposób pojęta autonomia gmin,  by
łaby najsroższą ąiewoją. Autonomia gmin nie 
może upoważniać gminy do naruszania ustaw o- 
gólnie obowiązujących, jak  n.p. ustawy o osobistej 
wolności i nietykalności mieszkań, uprawniać do 
rewizji.

Gmina ma prawo przytrzymać tego, eo po
pełnił czyn karygodny, gdy go schwyta na 
gorąeyjn uczynku a ścigany ucieka; ale nie może 
mieć. praw a ogólnego, przytrzymywania wszyst
kich bez wyjątku, a tern mniej w obrębie dru
giej guiiny, nie może mieć praw a szukania, czy 
nie ma kogo w domu czy w dworskiej gminie, 
co.by karygodny czyn mógł popełnić, lab zamie
rzał popełnić, Ijstawa żąda, aby do każdej re 
wizji domu był osobny nąkaz urzędu ezy to po
licyjnego czy sądowego, na wskazany dom, oso
bę i je j mieszkanie, opiewający i podający przy
czynę tej rewizji. Z tego powodu tak udziela
nie poj.edyńcąjjjn urzędnikom i.żandarjnojp ogól
nego pełnomocnictwa robienia rew izji wszędzie 
gdzie się im podoba i kiedy im się podoba', bez 
oznaczonego celu, domu, osoby i je j mieszkania, 
je s t zarówno naruszaniem  ustawy, jak  udzielanie 
takiego pełnomocnictwa gminom samym. Nie bę
dzie to wtedy objaw autonomii gmin, lecz objaw 
anarchii gminnej. Na mocy takiego o f f e n e  Or-  
d r e nie przysługuje prawo przytrzymywania i 
rewizji ani urzędnikom, ani żandarmom, ani wój
tom, ani gminie w ogóle.

Nąjpociepzniejsze jes t porównauie Lemberger 
Ztg. między Wołyniem a Galicją. Loika tego 
porósynania joBt następująca. Straże włościańskie, 
przytrzymywanie osób, rewizje po dworach w 
Galicji wypływaj3  z autonomii gmin, opierającej 
się na ustawie z;roku *1849 — więc są legalne. 
Na -Wołyniu nie ma tej .ustawy, nie ma autono
mii gmiD — \yi§c są nielegalne, więc w paraląli 
z galicyjskiemi $tąwiać ich nie można!

My wprost przeciwnie ęądzimy. p 0d rządem 
mosk ewskim nie ma konstytucji, tylko ukazy 
carskie. Ukazami temi zaprowadzono straże 
włościańskie i oddapo ^pojry P°d ich dozór. 
Tam więc są z m o s l t i e  w’,sk i ę;g 0 s t a n o w i 
s k a  l e g a l n e .  U nas zaś sąipizeciwne ustawom, 
są naruszeniem ustawy widocznem, więc są 
n i e l e g a l n e  z s t ą n o w i s k f l  ;a _ u s trja ,ę ,k ie -

g o. Mui alua icb wartość jednak tak tu ja k  i 
tam jest jednakow a, i skutki podobnych dozo
rować klasy oświeconej przez nieoświeconą bę
dą tęż same. A myśmy w poprzednim artykule 
tylko o moralnej wartości podobnego postępo
wania i jego  skutkach mówili, 
i optwóui — HflJof -  -
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opraw* jłuisb ta graWa-
Ciekawość publiczna skierowana głównie na 

rezultat dwóch nńrad ministerjaiuych w Wiedniu 
i Paryżu. Następujący komunikat Pressy  wie
deńskiej zdaje sje być odbiciem teg o , co 
uchwalono na walne/ naradzie, odbytej w Wie-
j  ■ ' j  n  u tm  i . ldmu d - ;9- b.n . .

„Co raz staje się prawdopodobniejgzem, 
że rokowania w sprawie * polskiej postąpiły o 
jeden krok napfaód. Od trzech dni bawi w W ie
dniu br. Apponyi, poseł austrjacki przy gabine
cie angielskim a ja k  zapewniają, przybył on 
tąm nietylkfl Aęby rządowi swemu dąć ustne 
wyjaśnienia or stanie toczących' się między 
Paryżem i -Londynem rokowań, ale także Dy od 
rządu otrzymać obszerne instrukcje ,w tak  wa
żnej chwili. .-

„Lord John Kassel zdradził, ja k  wiadomo, 
w mowie ifnianej .w Blajrgowne zamiar, że krok 
następny Anglii przeciw Moskwie zależeć będzie 
w uroczystem zaprzeczeniu Moskwie "tytułu p ra
wnego do posiadania Polski, uzasadnionego na 
traktątach, gdyż rząd moskiewski nietylko że 
nie wypełnia warunków, pod któremi trak ta ty  
te postawiły Polskę pod panowanie Moskwy, 
ale nadto naruszył je  on w najnowszych czasach 
w. sposób najokropniejszy. Oficjalna prasa fran- 
ctrzka ttTJucbwyciła natychmiast tę myśl angiel 
ską, lecz zarazem tłumaczyła ją  najobszerniej. 
Projektowane nieprzyznąwanie Moskwie praw 
do Polski, wypływających z stypulacyj 1815 r., 
uważali publicyści francuzcy za uroczyste o- 
świadczenie do nieuznawania traktatów  wiedeń
skich, o ile takowe dotyczą Polski Podczas gdy 
lord John Russel wcale lyie myślał o takiem  tłu
maczeniu ^lów swoich, gdy wypowiedział myśl 
nieuznawania traktatów, a owszem chciał tym 
sposobem utrzymać Btanowczo prawo traktatow e 
z r. 1815, starano się w Paryżu nieuznawanie 
to użyć jako  dalszej broni do przedziurawienią] 
traktatów . 2-Latwo pojąć, że rzecz ta  wznieciła 
najwięcej^podejrzema we Wiedniu, i że nie mo
gła pewme byc obojętną gabinetowi angielskie
mu. Jak  to już donosiliśmy, kazał gabinet wio
ski oświadczyć W 'Londynie i Paryżu, że w 
sprawie polskiej pow.eźmie dopiero wtedy sta
nowcze postauowienie; jeżeli Francja i Anglia 
zgodzą się zupełnie i bez cofnięcia się na krok 
pąptępny.

„Hr. Apponyi [przybył^ więc, ja k  się zdaje, 
do Wiednia w celu oświadczenia osobiście mi
nistrowi spraw zagr., że F rancja i Anglia fakty
cznie zgodziły ,się już  .zupełnie na odmówienie 
Moskwie praw traktatowych. Dotycząoa deduk
cja angielsko francuzka dąży dc tego tak, że 
istnienie prawne traktatów  wcale nie ma być 
naruszonem, lecz owszem Francja upominając 
się także o wypełnienie gwarancyj danych Pol
sce traktatam i temi, które Moskwa tak  ohydnie 
naruszyła, powołuje się właśnie do tych trak ta
tów wobec Moskwy. Ósobliwj położono nacisk 
na to, że tym sposobem nietylko daje się nową 
sankcję dawnej zasadzie prawa publicznego i 
prawa narodów, a le  owszem stwarza się precen- 
dencję wielkiej wagi. Zapewniają, że interpre
tacja ta zaspokoiła nieco hr. Rechberga co do 
konsekwencji takiego kroku mocarstw zacho
dnich, i że hr. Apponyi, który niezadługo wraca 
na swą posadę, weźmie ze sobą do Londynu u- 
mocowanie oświadczyć, że deklarację, p rojekto
waną przez mocarstwa zachodnie pod zastrzeże
niami powyższemi względem unieważnienia praw 
Moskwy do Polski, przyjmuje i Apstrja z ł  p o d 
s t a w ę  f o r m a l n ą  do nowego wspólnego kroku 
ze strony trzech dworów. *

„Nie potrzebujemy podnosić, ja k  ważnem 
jest .nowe to, postanowienie gabinetu wiedeń
skiego na dalszy 8tosuęek_ jego  do Moskwy i 
sprawy polskiej, jeżeli się doniesienie powyższe, 
nam komunikowane, stwierdzi."

O radzie ministerjalnej, której przewodniczył 
d. 7. b. m. ces Napoleon w Tuillerjaeh, sprze
czne są doniesienia. Jedni tw ierdzą, że nie
którzy ministrowie, należący do stronnictwa po
koju, ubolewali nad rozdrażnieniem publicznem, 
któro p r z e t o  wojny, i domagali się, aby po
w ściąg n ie^  cokolwiek dzienniki, przem awiające 
w ixpię .nąrodn za wyprawą na pomoc Polsce.
Rozdrażnienie bowiem takie wpływa niekorzy-
ui>:«q 039? s óitayyioaa ea*. :n ioSocrd -c- (enfib
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stnie ua iuieresa handiowc i giełdowe. Ż ąaan 
przeto, aby Monitor uspokoił umysły Pnie reje
strował zbyt jaskraw ych rzeczy o Polsct * Wnio 
sek ten musiał łupaść, albowiem w Monitorze nie 
pokazała się dotąd żadna nota tego rodzaju; 
przeciwnie półurzędowy Constitutionnel, ja k  w ie
my z telegramu przedwczorajszego, skonstatował, 
że traktaty z t. 1815 nigay jeszcze me b y ł y  tak 
blizkic unieważnienia jak 'w ła śn ie jje raz . W Pa 
ryżu wiedziano już natenczas f i l  b. m.) o wy
niku decyzji ausirjackiej, którą wyłuszcza Prem e  
jak  powyżej. D. S. L m. ozwał Się tylko Pays, 
dowodząc po raz nie wiemy który, że F rancja 
sama jedna nie wyruszy na wojnę, co zaprawdę ilie 
przyczynia się do ukojenia umysłów we^Francji, 
zwłaszcza że la France zamieściła równocześnie 
trzeci czy czwarty z porządku nekrolog trak ta  
tów wiedeńskich, którego treść uwagi godną 
przytaczamy.

„Wszystko, po tylko powiększą wpływ frau- 
cuzki, ustala yr ^w^ęcie op&z spra\yę słuszności j 
cyyidlifl a ej i. Gdybj po(ńy)iiri frauudzka poniosła 
była klęskę w wielkiej kampanii dyplomatycznej, 
k tó rą przedsięwzięła, to byłoby to nieszczęściem 
nietylko dla nj,ej, ąle j  osłabieniem zasad i in
teresów, którym służ) Europa.* Temi słoyyy 
rozpoczyna la Franoe artykuł pod napisem 
„Zwycięztwo dyplomatyczne.* France twigrdzi 
powtórnie, ge „prawowity wpływ Francji na‘ los 
Polski nietylko że się nie zmniejszy], ale pw- 
Bzem powiększył. Sytuacja, k tórą stworzyły 
traktaty  z r. 1815, ciążyła potem przęz lat 40 
na Francji. .Burbopi trzym ąjąc się takowych 
upadli w 1. 1830. Poniewajż sztandąr trójbar
wny ąjtazął się gnowjn jjp barykadach powstpnia/ 
to było to zawsze raczpj zemstą za W aterloo, 
niżeli domaganiem się zmiany konstytucji Po- 
pjeważ zaś młodsza linia domu królewskiego 
choćby nawet miała była chęć, nie była wąianie 
spełnić tych żądań, przeto także .upadła. Rewo
lucja z r. 18(48 bez wątpienia była .wypływem 
uczucia liberalnego, ale także i pr^du narodo
wego. Ażeby no^fc cesarstwo mogło by,ć poko
jom, musiało więc sytuapję tę zmienić. Jak  dłu
go Francja była upokorzoną,. tak długo Europa 
nie mogła być spokojną Przedsiębraliśmy dwie 
wielkie wojny, jedną przeciw Moskwie, drugą 
przeciw Austrj.. Były to wojpy francuzkifc, gdyż 
skierowano były przeciw traktatom  z r. 1815. 
Pokój paryzki dpwiódł, że prawo europejskie 
podniosło się, a honoi narodowy uczuł ^ię wol 
nym o,d ucisku 40letnie_go. Wojna krym ska od
niosła dla nas skntek moralny, który był w ięk
szym, niżeli zdobycz -kraju jak iego . Pokojem 
w Villafranca w ydarł cesarz nową kartę z trak 
tatów 2 r. 1815, „Traktaty z i .  1816 pje ist
nieją dla , Polski* — temi słowy angielski szef 
spraw zagranicznych zaiłał nowę szczerbę trak 
tatom z r. 1815, a Europa ani protestuje, ani 
pie reklam uje Ten w^rok śmierci stwierdzony 
został milczeniem Austrji i P ru s ,t a nawet w ła
sną interpretacją ’ Moskwy. Gdyiiyśmy Bkutek 
taki osiągnęli byli szczęśliwą wojńą, "natenczas 
moglibyśmy go uważać słusznie za owoc zwycię- 
ztwa, ‘lecz zwycięztwo to nic na? nie kosztuje T a 
część a k tu 1 wiedeńskiego sama się niszczy pod 
brzemieniem wypadków, a dyplomatyc/.nem zwy- 
cięztwem osiągamy rezultat, który bylibyśmy 
może musieli wywalczać nowem Solforinem. 
W tern, sądzimy, leży zaszczyt dla naszej polityki, 
zaszczyt, który jes t wyższy nad niecne oskarże
nia, jak ie  nań miotano w imię godności narodo
wej. Lecz cóż ztąd wypływa dla Polski? Jeszcze 
tego nie wiemy. Lecz wierzymy mocno, że im 
swobodniejszą jest F rancja w swych działaniach, 
tem bardziej będzie spokojną eo do szlachetnych 
wymagań swej godności, i tem więcej może 
służyć sprawię słusznej, nie kompromitując p o 
koju europejskiego! T rak ta ty  z r. 1816; były 
raczej przeszkodą, aniżeli gwarancją dla pokoju. 
Odtąd będą one tem mniej wywierać wpływu 
na kombinacje polityczne, tworzące równowagę 
państw, a ztąd wynikną lepsze widoki, by je  
zmienić bez wstrząśnięć i ustalić na słusznem 
ocenieniu powszechnego interesu.*

Nie można powiedzieć, żeby artykuł ton nie
W.:* YSlÓtJ .;U/fT«r sdsatf km-.* „-boAOfT



antimoskiewskiego. Rucb ogarnął do 80 wło- I rodu, zawsze kośeioł glos swój podnosu 
śei, a Annenków żałuje teraz tych  pik i kara- ] 
binów, które w maju kazał rozdać Indowi pro- I"S 1 i w
siemu. : - 1

miał wielkiego znaczenia i nie otw ierał dalekiej 
perspektywy.

Na tej radzie ministrów miał także p. Drouin 
de Lhuys złożyć projekt noty, m ającej być wy
stosowaną do gabinetu angielskiego z wyłuszcze- 
niem korzyści co prędszego ze strony dworów 
zachodnich unieważnienia traktatów  z r. J 815, 
o ile dotyczą Polski. Uchwała miała zapaść do
piero nazajutrz w tym punkcie, równie jak  i 
nad projektem  okólnika, mającego objaśnić po
łożenie obecne sprawy polskiej wszystkim ajen
tom dyplomatycznym Francji za granicą.

To pewna, że rady ministerjalne paryzkie 
nie miały rezultatu modyfikującego obecny stan 
sprawy polskiej. Uchwalono zapewne czesać 
postanowień gabinetu angielskiego i austrjac- 
kiego, a tymczasem dozwolić dziennikom prowa
dzenia dalszej walki zaciętej nad kwestją, czy 
wojna bezpośrednia czy odkładana, czy rewo
lucyjna czy miarkowana współuczestnictwem Au- 
strji i Anglii.

W alka ta  trwa dalej o nieosłabionych argu
mentach. Wpływ księcia Napoleona wywiera 
oczywistą przew agę, a stronnictwo, któreby 
chciało utrzymać status quo, traci coraz więcej 
podstawę, bo armia i masa narodu woła jedno
głośnie: „Cesarzu, daj rozkaz iść na Moskwę!"

Z nad granicy francuzkiej piszą do Koln. 
Z lg . d. 7. b. m .: „Książę Napoleon bawi w do
brach swoich w Prangin, lecz jutro wyjeżdża do 
Paryża, by popierać rzecz Polski. Wiele oznak 
przemawia za tem, że F rancja chce zaczepić 
Moskwę. Armia francuzka czuje się upokorzoną 
depeszami Gorczakowa. Agitacja we Francji nie 
je s t wprawdzie zbyt głośną, lecz przejm ującą do 
głębi, a gospodarka Murawiewa i Berga oburza 
do żywego. Duchowieństwo nie przestaje pod 
t'zym yw ać tę opinię z wysokości kazalnic, a 
Napoleon choćby nie miał woli posiać ani j e 
dnego żołnierza do Polski, na pierwsze zawoła
nie ujrzałby armię łuO.OOO ochotników masze
rującą do Polski, — tak dalece postąpiło uspo
sobienie umysłów. Pewien Anglik, wracający z 
Polski, objawił przedemną zdanie, iż 25.000 po
siłków regularnych wystarczyłoby na wypar
cie Moskali z kraju. Moskale, przebywający 
we Francji otrzymali zawiadomienie, aby byli 
gotowi do powrotu, gdyż lada chwila może 
wyjść na to rozkaz z poselstwa moskiewskiego, 
k tóre miało panu Druin de Lhuys dać do po
znania, iż uniew ażnien ie praw M oskwy do P o l
ski ze strony dworów zachodnich, pociągnie za 
sobą odwołanie posłów.

Korespondent do Politik  utrzymuje nawet, 
że Budberg wypowiedział kontrakt najmu po 
m ieszkania swego, stypulując sumę odczepną za 
niedotrzymanie warunków, skoro mu przyjdzie 
wyjechać nagle.

W Londynie głoszą, że cesarz Napoleon 
nigdy nie był tak wojennie usposobionym ja k  
teraz. Osoby blizkie cesarza tw ierdzą,' iż na 
wiosnę będzie wojna niezawodnie, i że podróż 
cesarzowej Eugenii do Hiszpanii stoi w związku 
z politycznemi zamiarami jej małżonka. Gabi
net francuzki stara obejść się bez pomocy An 
glii i Austrji, i uważa współdziałanie mocarstw 
drugorzędnych i Włoch za dostateczne. Dla u- 
spokojenia Europy ma być zamiarem cesarza, 
ogłosić przed rozpoczęciem kam panji mauifest, 
i oświadczyć w nim, że zrzeka się wszelkiego 
rozszerzania terytorjum francuzkiego nad Renem.

Korespondencje Gazely Narodowej.
P a r y ż  8 . października.

(LzL)  Oto je st  list w  odpow iedzi na za ch ę
cen ie do odezw ania ^ię do Indów w  spraw ie pol
sk iej, o którym  była m owa ostatnią razą. „Nie! 
mój przyjacielu , ja  nie m ogę tego uczynić, czego  
odem nie żądasz. A w strzym uje m ię uczucie, 
p rzesadzone m oże, sromu dla nas, d la ludów, dla  
Europy. Na p ierw szy  od g łos pow stania P olsk i 
m yśm y byli powinni podjąć nasz ob ow iązek . 
W asze pow stanie w yw oływ ało  pow inność n a szą ,  
w sk a zy w a ło  nam drogę, nastręczało sposobność. 
G dybyśm y byl i  dopełnili obowiązku n a szeg o , 
m oglibyśm y do w as m ów ić, i wy byście nieodrnó- 
wil i  posłncbania w aszego . P o w iew  ten byłby w as  
p otoczył po drodze, która jed y n ie  d ozw ycięztw a  
doprow adzić w as m oże, a na której spotkaliby
śc ie  w aszych licznych spólbraci. Zam iast d op eł
n ien ia naszego obow iązkn, i zd ob ycia  tym  spo . 
Bobem prawa do w skazyw ania wam obow iązk ów  
w aszych , myśmy poprzestali na przyklaskiw aniu  
tym z pom iędzy w a s , którzy um ierają śm iercią  
w aleczn ych . Jedni z nas, żebrzą króla u obcych, 
i to w tej chw ili w łaśnie, k ied y  w y ok azu jecie  
św ia tu , co m oże naród sam przez s ię ;  drudzy  
dają się  łudzić konstytucyjnym  obiecankom  tegoż  
sam ego cara, k tóryw  m iejsce konstytucji zaręczonej 
w am  traktatam i, na urągow isko ludów  i rządów  
postaw ił knut, p ożogę  i szu b ien icę— a inni, inni, 
do których n iestety  i w y n ależycie , dają się  
powodować ludziom bezbarwnym, którzy spraw ę

ogólną wiecznie i wszędzie gubili, a którzy dzi
siaj przedewszystkiem na [waszą się zgubę u- 
wzięli. Nie dopełniliśmy, powtarzam c i , mój 
przyjacielu , powinności n asze j, nie pozostaje 
nam więc dzisiaj nic innego — ja k  milczeć. Co 
do was, jeżeli chcesz koniecznie, abym powie
dział prawdę, — wy jtBteście na pochyłości, 
k tó ra  do przepaści prowadzi. Z chwilą ogło
szenia dyktatury Langiewicza, sprawa wasza 
skrzywioną została. Serce się krwawi, patrząc 
na tyle przestrzeżeń zmarnowanych, myśląc o 
tej dzielnej zmierającej młodzieży, o matronach 
co płaczą, o waszych bohaterstwach nadludz
kich. — I  po co? po co to wszystko? Po to, a 
żeby fakcja, która po dwakroć zgubiła Polskę, 
która nie przyczyniła się mczem, ani krwią, ani 
złotem do przygotowania i rozpoczęcia walki 
obecnej, przyszła do praw a, gubić Polskę raz 
trzeci, i na słowo kłamliwych obietnic, mordo
wać narodową sprawę!

„Nie idzie o rzeczpospolitę, nie idzie o mo
narchię. Zwycięzcy — wybralibyście, co Bóg 
narodowe podania wasze natchnęłyby wam. Idzie 
0 —  być albo nie być l...

„I wy nie możecie, je ż e li—  mówiąc o Pol
sce —  zniżyć się trzeba do mówienia o taktyce 
dyplomatycznej, liczyć na zwycięztwo, dopóki 
wierzyć waszym dyplomatom będziecie." (P oda
liśmy to zdanie Mazziaiego, musząc opuścić nie
które ustępy, jakkolw iek jednostronność tego 
zdania jest widoczna. P. r.)

W ied e ń  11. października
( h )  W przeszłym liście miałem sposobność 

donieść wam o nadejściu not Francji i Anglii 
do tutejszego ministra spraw zagranicznych, z 
propozycją nnieważnienia praw Moskwy do pro- 
wincyj polskich. Noty powyższe otwierały za
patrywanie się mocarstw zachodnich na obecne 
stanowisko sprawy polskiej, i starały się w yka
zać,iż b y ł o b y  r z e c z ą  w ł a ś c i w ą ,  w tenspo- 
sób na ostatnią notę Gorczakowa odpowiedzieć, 
zapytując zarazem, czy Austrja byłaby skłonną 
do takiej odpowiedzi przystąpić.

Nikt wątpić nie może o wielkiej donosności 
takiego uzuania w sprawie polskiej. Jeżeli bo
wiem czynna pomoc mocarstw jest możliwą, 
jeżeli kiedy nastąpi, to takie unieważnienie praw 
do posiadania Polski, musi ją  poprzedzić. Akt 
podobnej treści ze stroDy mocarstw dyplomaty
cznie in terw eniujących, b yłb y  pierwszą pobudką, 
za którą niebawem uderzonoby w bębny do 
szturmu.

Z ciekawością świat polityczny wygląda co 
powie Austrja, ponieważ widocznie od je j przy
stąpienia zależy uchwała akt u ,  któryby trzy 
interweniujące mocarstwa wydały. Niektóre 
głosy utrzymują już, iż Austrja z mocarstwami za- 
chodniemi w tej mierze zupełnie się zgadza; inni, 
lepiej może informowani uważają, iż zgoda może 
być pewną co do zasady, lecz od tej do prak ty 
cznego przeprowadzenia jes t bardzo daleko. Au
strja bowiem zgadzając się na zasadę, przed 
orzeczeniem wspólnego działania potrzebuje 
mieć zabezpieczenie tej samej wspólności, na 
wj'padek wojny, ze strony mocarstw zachodnich 
i co do rezultatów terytorjalnych, które za sobą 
odbudowanie Polski pociąga.

W tej mierze F rancja  miała dać odpowiedź 
zupełnie zadaw alniającą; Anglia zaś ani do 
wojny, ani do gwarancji należeć nie chce.

Stoją więc wszystkie trzy  mocarstwa zgo
dne w zasadzie. F rancja chce iść na wszystkie 
ewentualności; Anglia prócz wyznania odmawia 
wszelkiego udziału; Austrja na wszystko iść 
gutowa, ale — ale nie bez Anglii, bo Francji nie 
ufa.

Czy ta nieufność jest uzasadnioną, czy tylko 
dogodnem korzystaniem ze stanowiska, jakie 
Anglia zająć postanowiła: o tem wiedzą tylko 
niektóre osoby na B alplacu, które sobie nie 
życzą, ażeby Gazeta Narodowa o wszystkicm 
zaraz wiedziała.

K am ieniec podolski 5 paździer. \
(b )  Ruch włościański na Ukrainie potwier- ] 

dza się, chociaż nie w takiej mierze, jak  dono-jf 
szono początkowo. Nie za Dnieprem, ale z tej 5 
strony w powiatach, gdzie włościaństwo przy \ 
pierwszym  wybuchu powstania w maju, podbu-| 
rzone przez sprawników i dygnitarzy moskie-ą 
wskich, najbardziej się srożyło na tak zwanych.] 
Lachów (tj. panów ), nastąpiła teraz od dwóc^ 
miesięcy zupełna reakcja przeciwko Moskałom.,' 
Powiat kaniowski prawie cały, część skwirskiego,. 
okolice Bohusławia, Zwinogródka i Czerkas, 
mniej Inb więcej, stawiły opór egzekucjom woj
skowym, zmuszającym włościan do płacenia czyn 
b z ó w  na rzecz kas rządowych, które następnie ? 
m ają niby indemnizować właścicieli dóbr. w j  
kilkunastu miejscach przyszło do krw i rozlewu,] 
tak  iż Moskwa przezorna i ostrożna nie tyka już? 
włości i nie pokazuje się nawet. Agitacja je - i  
dnak pomiędzy włościanami trw a dalej. Przy , 
danej sposobności można skorzystać z tego prądu

Na Podolu przed 3ma tygodniami kazał; 
Brauoszweig uzbroić straże wiejskie w stare k a r  
rabiny, ladajako ponaprawiane. Lud poczciwy 
pełni służbę policyjną pod uciskiem kozaków 
stanowych, ale^ lo tąd  mimo katechizmów moskie
wskich nie usprawiedliwia w niczem oczekiwali 
carskith. „Niech Pan Bóg temu pomaga, k to n a! 
dobre garnie" to jego hasło. Siła szeregów? 
imponuje mu.

Moskale spodziewają się, że 15.000 p o w stać , 
ców wtargnie z Galicji i Wołoszczyzny na Po 
dole, i obsadzają jak  mogą granicę. W samym 
Kamieńcu stoi tylko dwie rot piechoty i baterja. 
Przed dwoma tygodniami nawet i tej niebyło, bo 
dano 4 działa do Płoskirowa, 2 zaś do Lanckorony.

Żandaim erja, a szczególnie pułkownik je j 
Hedde, następca Spejera osławionego, pochodzący 
z żydów jest nadzwyczaj czynny. Wiele bardzo 
denuncjacjami i szpiegostwem szkodz:' obywa
telstwu Kuiczycki, czynownik do szczególnych 
poruczeń, wojażujący po calem Podola, a  nawet 
zapuszczający się na Wołyń w powiat zasławski, 
gdzie już wielu ofiar stał się przyczyną. O spra
wie Drużbackiego dochodzą z cytadeli kijów 
skiej nie dobre wieści. Jestto także ofiara Kul
czyckiego. Prócz majora Krzyżanowskiego mieli 
Moskale rozstrzelać tam Juliusza Święcickiego, 
młodzieńca całkiem niewinnego. Lecz namyślili 
się iuaczej i skazali go do kopalń. Między skaza
nymi w Kijowie na 20 lat katorżni zuajduje się 
syn tamtejszego byłego policmajstra Ochrymo- 
wieza, prawosławny. Z prawosławnymi obchodzi 
się komisja śledcza najsrożej.

Cały ruch wojsk moskiewskich od gubernii 
pułtawskiej i z nad Donu skierowany jes i obe
cnie na Bessarabię, na Budziak, gdzie skomple
towany teraz korpus 5ty z dodatkami rozmaiie- 
mi wynosi przeszło 50.000. Od Turcji obawia 
się Moskwa inwazji aż 300.000 wojska. Mo
skale ze strachem rozpowiadają sobie aż o 6 
korpusach tureckich, rozłożonych po nad Dunajem.

Na Bessarabii faktycznie poaresztowano wielu 
oficerów i stawiono przed sąd wojenny. Główny za
rzut czynią im, iż wydawali amunicję ze składów 
artyleryjskich; rzeczywiście kule i proch znikają 
z magazynów wojskowych. W Benderze, gdzie do
wodzi pułkow nik  O lszew sk i, P o lak  chreatami o- 
kryty, z tego powodu było w iele  kłopotów. Ad- 
ju tan ta jeg o  Hanajsera obwiniano o współwinę. 
Co się dalej stało, nie wiem. Ale faktem jest 
wielki niepokój i niedowierzanie Moskwy w ła
snym żołnierzom.

Do obawy tej przyczynia się i to jeszcze, 
że Nekrasowcy, przesiedleń' na Budziak z Za- 
poroża, okazują wielką ochotę wyruszenia w 
pole, a mogą postawić do 9000 jazdy  nieregu
larnej. Doszły tu wieści o aresztowaniach po
między nimi.

W końcu dodaję ciekawy wypadek z życia 
religijnego pod rządem moskiewskim- Niedaleko 
Benderu znajduje się kilka osad maiakańskich 
Staroobrjadców, także przesiedlonych niegdyś 
(za Katarzyny jeszcze) od W iatki aż nad Dniestr. 
Jak  wiadomo, Małakanie uw ażają cara za Anty
chrysta. Bardzo to nieprzyjemne credo postano
wił gubernator odeski zmienić m etodą moskiew
ską. Kazał im kategorycznie przejść na inny ob
rządek jakikolw iek. Przy większej gorliwości 
ks. Ćwikły w Kiszeniewie byłby kościół kato
licki zyskał Kilkaset dusz, chociaż nifc szczegól
nych. Małakani dla formy przeszli na wyzna
nie żydowskie.

Z o b o zu  p o d  C zę s to c h o w ą  8 paźdz. [
(r)  Dowiadnjemy się z Czasu a następnie 

z innych dzienników polsitich, jakoby naczelnik 
wojenny powiatów łowickiego i gostyńskiego, 
Dobrowolski, w Walewicaeh d. 8. Iipca 1863 
dostał się w ręce Moskali. Będąc najbliższymi 
i najśw iadom szym i w ypad ków  tego dnia, wręcz 
zaprzeczamy i obowiązujemy się faktami do
wieść, że powyżej wspomnionny naczelnik D o
browolski zginął śmiercią walecznych w bitwie 
iod Walewicami a Mrogą, a ciało jego, uniesione 
z placu boju przez dzielnych naszych nłanów, 
pogrzebanem było o parę mil od placn boju.
W tejże bitwie zginął waleczny Stefan Brzo
zowski, który ugodzony kulą w piersi, zsiadł z 
tonią, a gdy g0 dzicz okrążyła, wydobył re
wolwer i zabiwszy trzech kozaków, padł ze
mdlony, oddając ducha Bogu a nam dając przy
siad, ja k  Polak z bronią w ręku umierać po
winien. (Następują podpisy sześciu byłych towa
rzyszy szwadronów Skowrońskiego i Syrewicza, 
których jest dziewięć.)

Pozuaii 10. października.
(Ż )  Przesyłam wam nieogloszony dotąd okólnik 

arcypasterza naszego, tyczący się wyborów na 
sejm berliński.

„We wszystkich ważnych chwilach życia na-

, aby
przypomnieć wiernym prawdy odwieczne, na 
których i cywilne społeczeństwa spoczywają, i aby 
zagrzać i zachęcić każdego do wypełnienia swo
jego  obowiązku. W państwach, które się rzą 
dzą konsty tucją, akt wyboru posłów na sejm 
jest aktem  nader w ażn y m * przeto też biskupi 
tych krajów  zwykli przed jego rozpoczęciem od
zywać się do wiernych, by przy wybieraniu swych 
pełnomocników na interes równie kościoła św ię
tego baczyli ja k  i na potrzeby i rzetelne poży
tki ojczyzny. -

„Wiadomo wam czcigodni kapłan' i drodzy 
w Chrystusie bracia, jak o  na sejmie w Berlinie 
rozbierane często bywają arcyważne sprawy, w ia
ry  naszej, instytueyj i przepisów je j świętych do

ty c z ą c e  się; nadto i p r a w a ,  n a j w y ż s z e m  
s ł o w e m  k r ó l e w s k i e m  i t r a k t a t a m i  m i ę 
d z y  n a  r o d o  w e  m i w i e  I k i e m u  k s i  ę s t  wu  
P o z n a ń s k i e m u  u r o c z y ś c i e  z a p e w n i o 
ne  Jak  zaś pierwsze nie mogą nam być obo
jętne dla tego, że do straży ich postawieni j e 
steśmy na tym urzędzie biskupim, który z miło
sierdzia bożego dzierżymy, tak i drugie nie mo
gą być i n it są ani sercu, ani świętemu nasze
mu powołaniu obce, albowiem kościoła je s t rze
czą, strzedz prawa i sprawiedliwości, ile że to 
na nich jak o  na niewzruszonych filarach wszel
ka społeczność i porządek towarzysni spoczywa.

„Poczuwamy się dla tego do powinności z 
powodu mających wkrótce nastąpić nowych wy
borów posłów na sejm do B erlin a , przypomnieć 
w am , czcigodni, jak o  i wam kochane owieczki 
pieczy naszej powierzone, ten tak  ważny w swo
ich skutkach obowiązek, k tóry  konstytucja pań
stwa na każdego z obywateli wkłada, to jest, 
aby każdy  bez wyjątku brał szczery i troskliwy 
udział w wyborach. Co do przymiotów zaś, 
które wybrani przez was posiadać m ają , odwo
łujemy się w tej mierze na okólnik nasz z dnia 
6. listopada I8 til r., w którym obszernie i jasno 
rzecz ta jest wyłożona, i rozporządzamy, aby o- 
kólnik ten był z am bony przeczytany po kazn- 
niu w pierwszą zaraz niedzielę po odebraniu ni
niejszego pisma. Wszystko też, cokolwiek w nim 
jest przepisane, ma być wiernie, gorliwie i su
miennie przed aktem  wyboru spełnione.

„Na ostajek polecamy waszej pobożąej mo
dlitwie, czcigodni kapłani, sprawę tę w ażną, by 
łaskę i błogosławieństwo od Boga dla niej u- 
prosić.

Gniezno, w dzień św. Franciszka Wyznawcy 
1863 roku.

Arcybiskup gnieźuieński i poznański
Ks. L. Przy łu sk i .*

Ziemie Polskie.
Z pold w a lk i. Doszły nas dzisiaj wiado

mości o dwóch świeżych potyczkach: na północ 
od Częstochowy, między P i e ł a w a m i  a B r z e 
g a m i  8. t m. stoczonej, i w Kaliskiem pod 
W i e w c e m  6. t. m. zaszłej, oraz bliższe szcze
góły o potyczkach w okolicy C z ę s t o c h o w y  
3. t. m. i w Mazowieckiem pod P r z y p k a m i  
29. września stoczonych. ■*

Pod wsią W ie  wi e c ,  w Kaliskiem o pół- 
tory mili od Radomska starł się 6. t. m. konny 
hufiec pułkownika S ł u p s k i e g o  z bandą Mo
skali pod dowództwem podpułkownika Terasien- 
ki, liczącą dwa szwadrony dragonów i sotnię 
kozaków. Jazda moskiewska atakow ała, < hu
fiec Słupskiego odparł atak ze stratą 6 pole
głych i 5 rannych, i nieczekąjąc powtórnego 
natarcia z pomocą piechoty, k tóra na pomoc 
Moskalom spieszyła, znikł partyzanckim ruchem.

Pomiędzy P i e ł a w a m i  a B r z e g a m i ,  na 
północ Częstochowy, nad samą granicą pruską 
zaszła potyczka 8. t. m., z towarzyszeniem dział; 
który oddział i z ja k ą  siłą Moskali walczył, te 
go niewierny.

Utarczka, pod P r z y p k a m i  29. września w 
Mazowieckiem stoczona, jes t to ta  sama, o któ
rej wspominaliśmy, że zaszła pod Piasecznem. 
Przypki leżą w okolicy Pasieczna. Potyczkę tę 
stoczył konnj hufiec z oddziału Żychiińskiego 
120 ludzi liczący z bandą Moskali, sk ładającą 
się głównie z ułanów i kozaków, a wspieraną 
strzeleckim Dataljonem ieibgwardji i sekcją ra 
kietników. Pierwszy atak Moskali został od
party, i nie mógł być powtórzony, bo Żychlińskł 
widząc znacznie przeważające siły, cofnął awój 
oddział w lasy. Odparcie ataku okupione zo
stało znacznemi stratami, mianowicie śmiercią 
Glogiera, byłego oficera wojBk pruskich, który 
walczył do upadłego, i chwilę przed zgonem 
jeszcze czterech kozaków trupem położył, i 
śmiercią Kochanowskiego, ncznia szkoły g łó
wnej w W arszawie.

W okolicy C z ę s t o c h o w y  walczył d. 3- 
t. m. oddział jazdy  pod dowództwem Przybyło
wicza, 80 koni liczący, z czterema sotniami Mo
skali pieszych i konnych. W alka tak nierówna 
musiała się k lęską powstańców zakouczyć. -Wal' 
czyli oni do upadłego, 30 na miejscu polegl°> 
12 wzięli Moskale do niewoli i odstawili 
Wielunia.

K o n g re só w k a . A lger, ja k  już  wie®?’ 
został rozstrzelany, a raczej zamordowany, bo 
jak  zawsze, tak i tą  razą wedle moskiewskiego 
regulaminu Moskale najpierw w nogi delinkwentą 
celowali, a dopiero po drugiem nabiciu w pierB1 
wymierzyli. Wyrok spełniony został w przy*0



mnośei konznla augiel&kiego, aa podwórzu p&ua 
Ewansa, poddanego Anglii, który także "współ- 
winę w oczach Moskali na sobie dźwigał i na 
zapłacenie 15.000 rs. skazany został.

Eonznl angielski zaprotestował [przeciw ko 
tej bezprawnej kontryDucjf;,nafabryKę p. Ewansa 
nałożonej, i obowiązując się wynagrodzić panu 
Ewansowi wszelkie straty z powodu zamknięci-. 
fabryKi, polecił spólnikowi tegoż Ewansa, pann 
Rauowi, ażeby robotnikom zwykłej płacy dzien
nej nie odmawiał. Gdy taki się obrót rzeczy 
pokazał, nznał pan Berg za słuszne, zrzucić z 
siebie odpowiedzialność za tę bezprawną kontry- 
bncję i Lakazał oberpoliemajstrowi, ażeby winę 
wziął na siebie. Ta sama historja odbyła się 
pomiędzy Bergiem a Korfein z powodu awantury 
19. z. m. Otóż ów oberpoliemajster przyjął w i
nę na siebie, że to on sam bez wiedzy Berga 
tę karę naznaczył, i uwalniając p. Ewansa od niej, 
takie ogłoszenie w Gazecie P o licyjnej nmie- 
szcza: „6. t. m. ogłosił Dziennik Powszechny, 
że na właścicieli fabryki odlewn żelaza Ewansa 
i Spółki, nałożoną została kara  15.000 rs. za to, 
że mimo znajomości przepisów pozwolili u siebie 
na odlewanie granatów. Jego Ekscellencj^, za 
stępca namiestnika Królestw a, jeno ał-lajtnant 
Berg, nwzględniając przedstaw ierie JEksc. jene
ra ła  żandarmerji Trepowa, że właściciele tej fa
bryki w sprawie Algera znpełnie nie mieli u- 
dzialu, o sporządzaniu granatów których liczba 
nie je s t wielką, jak o  spokojni obywatele nic nie 
w iedzieli, i że przepis wojenny, iż właściciele 
fabryk za swoich robotników są odpowiedzialni, 
nie był ogłoszony — pozwolił, ażeby nałożona 
kara 15.000 r. sr. zosiara zniesioną a fabryka 
kn dalszemu użytkowanin roztwar tą. Podpisano: 
jenerał-m ajor Lewszyn “

Z zwłokami Hermaniego byli Moskaie w 
wielkim kłopocie, co z niemi począć. Był to bo
wiem żyd; otóż Moskalom zaawało się , ze nbl ■ 
żyliby temu męczennikowi mongolskich najazdów, 
chowając- go na cmeutarzn żydowskim. Udali się 
więc do gminy ewang., żądając by u niej Hermanie
go można pochować. Ale prezes tej gmicy zaprote
stował przeciwko temu nadużyciu w imien.u ca
łej gminy. Frotestacja została przyjętą. Udali się 
więc już bez pytania nawet na cmentarz Po
wązkowski, i wyznaczywszy miejsce gdzieś na 
ubocz :, pochowali go bez wszelkich eermonij 
religijnych. Trumnie towarzyszyło kilku żołnie
rzy i kilku policjantów, z których czterej nie 
śli poenodnie. Niewdzięczni są Moskale. Sami 
piszą, że Hermani był rzeczywistym doktorem, 
że właśnie teraz przyjechał na Drezno do Ber
ga, k tóry  mn miał dać nową posadę, że mu w 
Dreźnie agent jak iś  polski ofiarował wielkie j a 
kieś sumy, jeżeli się podejmie strnć Berga, coby 
mu jako  doktorowi łatwo przyszło — ale on od- 
rzncił tę mysi haniebną, pomnąc na łaski, jak ie  
na niego Berg zesłał, i na swoje bilety wizyto
we z kłamanym napisem: „kawaler ordern ce
sarza F ra n c isz k a  Jó ze fa"— a dziś nawet mn po
grzebu nie sprawili, wyręczając się kilkoma po
licjantami 1

Gospodarstwo moskiewskie w W arszawie 
zawsze jednakow e. Wojsko po klasztorach biwa
kuje, bezczeszcząc najświętsze miejsca i miesza
jąc pokój cichych zakonników. A niedawno się 
zdarzyło u ks. augustynów, że oficer moskiew
ski znalazłszy w celi jednego z księży pieśń 
„Boże coś Polskę," a widząc, że tenże władnie 
wtedy mszę odprawiał, wysiał dwóch żołnierzy, 
i kazał księdza przy ołtarzu aresztować, obsta
wiając go dokoła bagnetami.

Inkwizycje po więzieniach trwają ciągle w 
najrozmaitsze sposoby. Protokoły t>! z więźniami 
toczone, lak są częste i p rzykre, że niektórzy 
już nie chcą odpowiadać nawet. Zamojski mło
dy ma odpowiadać na wszystkie p y tan ia : Ja  nie 
wiem.

Magistrat warszawski wydał d. 7. t. m. owe 
Przez Berga przyrzeczone b liższe, najnowszej 
kontrybucj tyczące się rozporządzenie. — Brzmi 
ono następująco:

„Magistrat miasta stołecznego M arszawy. — W speł
nieniu reskryptu JW. dyrektora głównego prezydująeego 
*  komisji rzędowej spraw wewnętrznych z  d. 21. wrze
śnia (3. października) r.b. nr. 24586/16.914, uzasadniają, 
cego się na rozkazie JW. p. o. namiestnika w Króle- 
atwie, objawionym przez wypis z protokclu posiedzenia 
Rady administracyjnej z dnia 20. (2) t. m. i r. nr. 137, 
a który ogłoszony już został w tutejszych pismach kr* 
jówych, magistrat uzntnmia niniejszem i ze pobór kontry, 
bucji nadzwyczajnej, pobrać się mającej o<< wszystkich 
właścicieli domów i innych nieruchomości prywatnych yr 

 ̂ fcrszawie, dokonywany będzie w gmachu ratusza głć 
wnego, w urządzonej w tym celu kasie w sali na pierw- 
Szetr -jięfrze; a rozpocznie się z dniem 30. września (12. 
paździen ik. ) r. b., to jest w nadchodzący poniedziałek, 
i trwać będzie codziennie, z wyjątkiem dni świątecznych, 
od godziny fcmtj rano do 2giej ’ z południa, tudzież po 
południu od godziny 4tej do 6tej.

„Jakie szczeg ‘owe sumy na każdego z panów wła
ścicieli przypadną do zaspokojenia, o tern poinformują 
*»izacje, jakie tymżf za pośrednictwem komisarzów ad
ministracyjnych cyrkułowych doręczone zostaną.

„przypomnieć magistrat uznaje właściwem: że wedle 
4rł- 2 i 3 wzmiankowanego powyżej rozkazu JVT p 0i 
D*miestnika w Królestwie, kontrybucja ta ma być wme- 
®‘°ną do d. 20. października (1. listopada) r, b.; tudzież, 
^  osoby, które do pomienionej daty nie uiszczą kontry- 
ęacji. będą zmuszone do jej zaspokojenia drogą egzeku- 
Jl ^jakowej, w stosunku zwiększonym 12’/,,.

^  »Spis ogólny dochodu z domów i budowli miasta 
^arszawy v  r. i 86i  sporządzony, o którym wspomina 

tw - P- o. namiestnik? Królestwa, odnosi się do
Nużącego za podstawę do rozkładu podymnego i 

rwarku, sporządzonego w r. 1858. PrzyeZem wyjaśnia 
ksJ i- gdy D‘ekfórzy właściciele po roku 1861 powię-

dochody przez zabndowanie placów pustych lub
ai)datkowe budowle' JW. p. O. namiestnika

^ólestw a rozkazać « czył, w stosanka tgk , k |I0 .
/on dochodów rozpisać kontrybucję.

j „Dla poinfuroiuwania pp. wiaŚL-icieii domów o łryso- 
kości kontrybucji, magistral obznajmia o stosunku tako- 
wej nadzwyczajnej kontrybucji do opłaty podymnego 
z szarwarkiem.

„I tak: właściciel posesji, przynoszącej docLćd w su
mie rs. 4332 kop. 87’/.,, płaci obecnie tytułem podymnego 
i szarwarku, a to w stosunku 5°\0 od połowy tego do
chodu, sumę rs. 108 kop, 32; teraz zas zapt&ci tytułem 
kontrybucji w stosunku 8V# od całego dochodu sumę 
rs. 346 kop. tó . — P. o. prezydenta, jeneralnego sztabu 
, enei.i-major Witkowtki. — Naczelnik kanceląrji Luceński. “

Półurzędowy wiedeński Boiscnafler n ap ra ł 
był, iż Apglja i F rancja samo wyszlą noty do 
Petersburga z oświadczeniem nieuznawania na 
dal praw traktatow ych Moskwy dc ziem pol
skich. W wczorajszym zaś numerze swym do
nosi, że not tych już wysyłać nie będą, gdyż 
A ns t r  j a  o ś w i a d c z y ł a  s i ę  z a  d a l s z ą  
w s p ó l n o ś c i ą  a k c j i  . w "sprawie polskiej. 
Teraz więc ma iść o t o , aby nie stawiać 
zasady teoretycznej nieuznawania praw mo
skiewskich do P o lsk i, eo i tak nie miało
by bezpośredniego skutkn. „Usiłowania są, aby 
s f o r m u ł o w a ć  o b j a w ,  któryby t e o r e t y 
c z n i e  r a n i e j ,  ale p r a k t y c z n i e  w i ę c e j  
powiedział, i zawierał w sobie całą p o w a g ę  
c z y n n !  Dalej piszą do Botschaftera, niby z 
Paryża, że jeźli mocarstwa nie zdecydują się 
na stanowczy krok w sprawie polskiej, stronni
ctwo czerwonych, stronnictwo żywiołów despe- 
racyjnycb weźmie w Polsce górę. W końcu podnosi 
Bołsehafter wszystkie glosy dziennikarskie, Ko
tońskiej Gazety, Morning Posła, Daily-Kews, 
godzące się na jedno, iż sprawa polska najła
twiej może być rozwiązaną przez utworzenie 
niepodległej Polski z 'austrjackim arcyksięciem 
jako  królem.

Zwracamy wreszcie uwagę na naszą kore
spondencję 2 Wiednia, od osoby, mogącej być 
dobrze poinformowaną, eo się dzieje w wyższych 
sferach wiedeńskich.

We franeuzkiem ministerstwie wojny, jak  
donosi koresp do Koln. Z t g studiują mapy Mo • 
skwy zachodniej, i układają karty  topograficzne 
Polski. Budberg ma być niespokojny o przy
szłość. Aktorów, zaangażowanych przez dyrekcję 
francuzki Jgo teatru w M oskwie, zwrócił nw&gę 
na krytyczną sy tuację , w jakąby popaść mogli 
na przypadek wojuy franenzko-moskiewskiej.

Artykuł Constitutionnela z d, 9. b. m., k tó 
ry w celu uspokojenia g :cłdy wystawia sytuację 
w pokojowem św ietle, a kampanię dyplom aty
czną jak o  „ w i e l c e  z w y  c i ę ż k ą "  dla F ran 
cji, podobnie, jak to  uczyniła la France (patrz 
„Sprawę polską za g r,“), lecz zarazem oświad
cza , że F raucja me może sama jedna narażać 
swej fortuny na wojnę polską — ucpokoił wpra 
wdzie g iełdę, lecz wywołał niesłychaną burzę 
po wszystkich dziennikach i w publiczności. Po
licja cały dzień była na nogach, obawiano się 
rozruchów w Paryżu W dzielnicach robotniczych 
daw ały się słyszeć głosy rewolucyjne. A we dwa 
dni później (11) Constitutionnel musiał się po
prawić.

Cesarzowa fraDeuzka odpłynęła na wojaż po 
Portugalji, Hiszpanji i morzu Sródzienmem. Ma 
zawitać także i do Rzymu. Obecnie bawi w 
Hiszpanii.

Monitor ogłosił dekret, zwołujący ciało pra
wodawcze i senat na d, 5. "

Memoriał Diplomaliijue z 11. października 
zamieszcza wiadomość z Tryestu otrzymaną, że 
cesarz Napoleon przesłał zaraz arcyksięciu F e r
dynandowi Maksymilanowi wyrazy sw ego  zado
wolenia z odpowiedzi jego,, udzielonej meksy
kańskiej deputacji. Przed wyjazdem do Meksy
ku, odwidzi arcyksiążę ze swoją małżonką 
Tuiierje. Zamek Miramare pozostawia arcyksią- 
żę do rozporządzenia austrjackiemu monarsze. 
Deputaeja m eksykańska zrezygnowała tymcza
sowe na podróż do W iednia.

i '
Z Paryża telegrafują do Sonnłags-Ztg. pod 

dniem 11. października:
Według pewnych wiadomości, kroi belgijski 

ma zaspokoić w Pat.erie króla pruskiego co do 
prowincyj nadreńskich na wypadek wojny frau- 
cuzko-moskiewskiej.

Moskwa na piękne brata się % Unionistami 
am erykańskim i, myśląc że ci pomogą je j  w 
razie wojny z Francją. Gdy do Nowego Jorku 
przybyło we wrześniu, parę statków wojennej 
floty noskiewskiej, policja amerykańska przyj
m ow ał' icb z ostentacją. Miano wyprawić bal 
na ich cześć. Jak iś admirał moskiewski przy 
bankiecie wyraził przekonanie, że „cały spór o 
Polskę zakończy się pokojowo, bo Moskale go

towi spalić Petersoufg f  ja k  spalili Mośkwę, a 
Napoleon III nie odważy się zaczepiać takiego 
wioga." Pokazało się jednak , że to czaj z ad 
m irała tak przemawiał. Admirał zaś am erykań • 
ski Ponlding spełnił kielich na cześć przymierza 
amerykańsko - mwskiewskiego, zwyczajnie jak  
przy bankiecie-

La Patrie mimo zaprzeczenia w la France i 
Pays obstaje przy te m . że ks, Czartoryski wrę 
czył gabinetowi angielskiemu i francuzkiemu de
peszę Rządu narodowego, żądającą formalnego 
uznania Polski za stronę wojująca. Koiespondeni 
Daryzki do Nadonalztg. twieidzi, że ks. Napo
leon pracuje obecnie Lad sojuszem polskich stron
nictw emigracyjnych. Miał on przeszkodzić prote
stowi, z którym ks. Czartoryski zamyślał Wjsfą- 
pić przeciwko mianowaniu jen. Mierosławskiego 
organizatorem legi: zagranicznej. Zgadzać się ma 
znpełnie z t środkami, jak ie  jen- Mierosławski 
proponuje, lecz radzi zarazem, aby działań dy
plomatycznych nie krzyżowano planami, wyglą- 
dającemi na rewolucję europejską. W skutek 
tego Kząa narodowy miał zaniechać myśli utwo
rzenia osobnej lOtysięcznej iegji zagranicznej, 
która miała się składać z Włochów, Francuzów, 
W ęgiow a nawet Albańezyków

r . -i
Komitet dla popierania sprawy polskiej w 

j Saint Mało (we Francji) postauowił nrządzić lo- 
terję na dochód rannych Polaków. Prefekt de- 
partameufu Ile et Vilame miał szczerą ochotę po
zwolić n a .to y tecz ponieważ obawiał się rozru
chów, zapytał więc telegrafem w Paryżu. Mini
stra spraw wewnętrznych dowiedziawszy się, 
że do komitetu należą prawie sami socjaliści i 
czerwoni, kazał odmówić pozwolenia. W ogóle 
odmowy tego rodzaju nie m ają znaczenia, j a 
koby w sferach rządowych wiał chwilowo wiatr 
niepomyślny dla sprawy polskiej, lecz rządowi 
zależy na tem, aby przedsięwzięcia tego rodzaju 
nie wychodziły od stronnictwa skrajnego, które 
robiąc coś pod imieniem Polski, ma właściwie 
na celu demonstrację przeciwko cesarstwu.

Journal de Saint-Petersbourg i Inwalid  z 
8. października żartują sobie znowu z zagrani
cznej prasy, i tą razą m ają łatw ą zabawkę. 
Pewien pokątny wiedeński dziennik opow iadał, 
że senal Detersburgski zniósł trak ta ty  z r. 1815 i 
Polskę wcielił w całość państwa raosl 5ewskiego, 
a wiadomość tę powtórzyło całe dziennikarstwo 
francuzkie, doaająe najrozmaitsze komentarze. 
Otóż Journal zapew nia, że „rząd daleki je s t od 
podobnego zamiaru, ale dziwi się zarazem, że 
tak wielka liczba dzieuniLów okazała zupełną 
niewiadomość stosunków petersbnrgskich, bo se
nat je s t to tylko władza kasacyjna. Coby po
wiedział na to Joutnul des Debals, gdyby które- 
mn z moskiewskich dzienników wpadło powie
dzieć, że francuzki senat odrzucił trak ta ty  z 
Villairanca, albo, że tamtejsze zgromadzenie 
zaprotestowało przeciwko odstąpieniu Sabaudjil" '-

Rząd narodowy polecił złożyć dzięki arcy
biskupowi marsylskiemu za wydanie okólnika, 
wzywającego do modłów na intencję Polski.

Rada prowincjonalna w Neapolu uchwaliła 
5.000 franków aa  rzecz powstania polskiego.

Włochy zaw arły trak tat haudlowy z Mo» 
skwą. Niektóre dzienniki chcą dopatrzeć w tym 
akcie czysto komercjalnym oznakę zbliżenia 
się Tarynu do PetersDurga, lecz wcale n ie
słusznie.

Garibaldi miał wystosować do stowarzysze
nia polskiego w Genewie list, w którym demo
kracji polskiej przyrzeka nietylko swą pomoc na 
wiounc roku 1864, lecz zapowiada wybuch po
wszechnej rewolucj., „która ^az na zawsze po
łoży koniec carstwom.” List ten prawdopodobnie 
jes t zmyślony.

Schles. Ztg. otrzymała kopię francuzką 
memorjału, podanego przez Rząd narodowy dwo
rowi rzyraskjemu i innym dworom. Memorjał ma 
datę z sierpnia b. r. i wyłuszcza niebezpieczeń
stwa, na jak ie  kościół katolicki w Litwie i Bia
łej Rusi jest narażony. Jestto treściwy przegląd 
stanu, w jakim  znajdują się k ra jt  owe pod wzglę
dem narodowym i wyznaniowym Dowodzi z roz
porządzeń Murawiewa i jego współpracowników, 
że Moskwa skazała tam żywioł katolicko polski 
na zagładę. W ystawia postępowanie Moskwy
jak o  wielkie niebezpieczeństwo moralne i poli
tyczne, wzywa mocarstwa, aby popieraiy s ta ra 
nia Ojca św. na korzyść Poiski, wzywa o to 
szczególnie cesarza Austrji, k tóry będąc następ
cą cesarzów rzymskich, powołany je s t głównie 
na obrońcę i ramię świeckie kościoła. Memorjał 
kończy słowy, któremi w zeszłem stuleciu prze
mawiał papież Klemens X III, do Józeta II.:

„Illud spertare catboliei princibes potissimiim debent, 
Tuqne inprimis, ne Bi schismatiois vires accesaennt et 
potentfa, ipsa res catholica labefactetnr et aliquando prope 
ad niailum redigaiur. ijuamobrem qui aummum in Cbri*

stiaoa republik tai.es locum et catholleae eeeleńae eon- 
stitutas es castos et rindei Te oraraus in Domino et ob- 
testamur, ut omma eonsilis, studia et officia, omnemque 
confens diligentiam ua gregem dominicum in his regio* 
nibus e i  scbismaticis prope faucibus et ore liberandum. 
Profecto id aa Te ipsa Tua di^nitas postulat, ipsa etiam 
etflagitat animi Tui magnitudo, cui nulla m_jor tribui 
poterit laus, quam si inclytae imtioni in ea re benefe- 
ceris. „

(Keiążęta katoliccy powinni najbardziej na m  baczyć, 
a Ty przed wszystkimi, aby w razie w-rostn sił i potęgi 
szy„matyków, nie zachwiała się sprawa katolicka i nie 
była przywiedzioną do zguby. Dlatego też C.ebie, który 
w państwie cnrześciaóskiem siedzisz na pierwszem miej- 
sen i jesteś stróżem, tudzież obrońcą kościoła katolickiego, 
prosimy w Paau i zaklinamy, abyś wszystkie zamysły 
swoje, dążeń.a i ooowiązki i całą staranność skierował 
ku wyswobodzeniu w owych okolicacu trnody Pańskiej 
z gardła i paszczy szyzmatyckiej. Domaga się zaprawdę 
tego po Tobie własna Twoja godność, napiera się tego  
wielkość Twej duszy, dla której nie może być większej 
chwały, Jak — gdj wyświadczysz w tej rzeczy dobro
dziejstwo zacnemu narodowi.)*

Wiener L loyd  (Keueste Nachrichten)  dowia
duje sie, że dnia 24. bm. rządzący senat peters- 
burgski na plenamem posiedzeniu rozbierał pro- 
je k ta  reform, wypracowane niegdyś przez W ie
lopolskiego. Miluiyn był sprawozdawcą. P rojekta 
zostały odrzucone, a Milutynowi zalecono po 
czynić stosowne kroki do zaprowadzenia urzą 
dzeń takich w Kongresówce ja k  i w Moskwie. 
Tym sposobem Polskę wcielono do carstwa.

Od granicy obwodn rzeszowskiego donoszą 
Gaz. Lwowskiej d. 8. b. m., że „dowodzca po
wstańców W ierzbicki, który po tamtej stronie 
granicy zajęty był formowaniem nowego oddzia 
łu, m ając pod swojem dowoaztwem około 300 
ludzi, napaduięty został niespodzianie d. 6. bm.
0 godziuie 8. rano w lasach około Gościeradowa 
przez wojska moskiewskie. Po kilkn salw ach 
oddział powstańców poszedł w rozsypkę. W ię
ksza część razem z Wierzbickim poszh: jak  
słychać w głąb krajn i tylko m ała liczba schro
niła się na tutejsze terytorjum, — z tych siedmiu, 
przytrzymanych przez c. k. wojsko, {odstawiono 
do R ozw adow a."— Świeższe doniesienia mówią, 
że rezsypka była częściową. W ierzbicki upo
rządkowawszy na nowo swych ludzi, rozpoczął 
operacje.

Botschafter dowiaduje się, że naczelnicy 
Czerkiesów zawarli t-ak ta t |z  księciem D age
stanu w celu wspólnego i równoczesnego rozpo
częcia krokow nieprzyjacielskich przeciwko Mo
skwie Potw ierdza się, że Polacy usiłują zrobić 
dywersję na Kaukazie. Lecz naczelnicy poko
leń czerkieskieh zaprotestowali przeciwko na
czelnictwa polskiemu, gdyż z własnego popędu
1 we własnym interesie uznali chwilę za stosowną 
do wybuchu Przyszło już do kroków rozst.zy- 
gawczych. Jeszcze w sierpniu donosiły dzienni
ki o zabraniu i spaleniu jednego statku moskie
wskiego na Czarnem morzn.

W arszaw a 9. października.
( Bz)  W ojska koleją warszawsko-wiedeńską 

przewożą ciągle na granicę galicyjską. Dywizja 
i0., k tóra m iała leże między Moskwą a Kaługą, 
przybyła do W arszawy z M oskwy w czterech 
do iacl, i Ł.arrz ruszyła koleje dale’ ku g ra jicy . 
Wczoraj wywieziono trzeci pułk tomski, w któ
rym jes t dużo Polaków, zrekrntowanych w s ty 
czniu b. r. w Królestwie. Okoliczność ta wska- 
znje, iż innych wojsk czysto-mo9kiewskich Mo
skwa już nie ma do rozporządzenia. Mówią, że 
pułki kaukazkie i sybirskie, złożone po większej 
części z samych Polaków, zajęły miejsce dywi
zji dziesiątej. Z Kaukazu je  wyprowadzono z 
powodu licznych dezercyj do Czerkiesów, gdzie 
obecnie organizować m ają osobny legion polski.

W Kaliskiem sformował su* oddział powstań
ców, z samych Niemców z Rzeszy i z Poznań
skiego złożony. Komendę m» niemiecką, a tylko 
dowódzea je s t Polak.

W Płockiem zorganizował się nowy oddział 
powstańców, pod znanym już dawniej dow ódcą, 
Zameczkiem. Liczy do 500 strzelców, zaopatrzo
nych w angielskie sztućce, i do 150 konnicy.

Moskale rozpuszczają po W arszawie wieść, iż 
dr. Hermana dlatego zamordowano, że nie c łr ia ł 
przyjąć ofiarowanej mu misji otrucia B e re a ! 
Tymczasem od kilku miesięcy wiedziano w W ar
szawie, iż Herman ie9l szpiegiem moskiewskim. 
Zresztą, ja k  pisałem, dt. Hermac nie był wcale 
lekarzem, a Moskale głoszą, iż Berg go spro
wadził na przybocznego lekarza.

TEATR POLSKU Jutro: M imzcźniile t KmlofEf.
czyli: H a n d l a r z  b y d ł a  z K r a k o w s k i e g o ,  korne- 
dja w trzech aktach.



ITr o d i k a. *
znowu mamy do farejestro wania kilka nabożeństw  

żałobnych odprawionych ńa prowincji. Tak^donoszą nam 
najpierw z G w o ź d  ź ę a  w Kołorayjskiam: Dnia 3. bm.
odprawiono w tutejszym kościele parafialnym 0 0 . ber 
nardynów nabożeństwo żałobne za duszę śp. poległych i 
pomordowanych w walce z Moskwą, za wiarę i niepodle
głość, a w szczególności za duszę sp. Marcina Leleweia 
Borelowskiego Rzęsiście oświetlony katafalk otoczony 
byl kląbem wspaniałych krzewów i gustownie ubrany i 
obsypany wieńcami i kwiatami " Nabożeństwo odprawiali 
zacni kapłani obu obrządków, celebrę zaś miał sam czci
godny ks definitor 0 0 . bernardynów, przy uuziale dość 
licznym okolicznego obywatelstwa wiejskiego, mieszczań
stwa i ludu wszystkich trzech obrządków, połączonych 
w tym przybytku Pańskim pod godłami wiary św- i mi- 
sości. Kapłani Wozyscy bezinteresownością, bractwo miej
scowe rzęsistem oświetleniem, drobna młodzież szkolna 
przykładnens zachowaniem się, a całe zebranie hojnym sto
sunkowo datkiem, rzuconym na tacę zacnej młodej kwe- 
starki, złuiyło piękne dowody uczucia narodowego. Wiele 
datków drobnych znalazło sposobność przyjścia w pomoc 
naszym braciom cierpiącym, a jako „grosz wdowi“ za
ważą pewno złotem na szali miłosierdzia i sprawiedliwo 
ści bożej. Po psalmżch żałobnych, prztbpiowanych przez 
kapłanów obu obrządków, czcigodny celebrujący zawe
zwał zgromadzonych do pacierzy, jak się wyraził: „Za 
duszo śp. braci naszych, poległych w obronie praw ko
ścioła i praw ojczyzny, a w szczególności za duszę śp. 
Marcina Lelewela pułkownika", poezem zgromadzenie po
bożnych odśpiewało głośnym chórom Anioł pański. Nale
ży sięp odzięka czcigodnemu ks. definitorowi 0 0  bernar
dynów i zacnoj matronie polskiej, wlaśeicielce Gwoźdzca, 
którzy się zajęli urządzeniem nabożeństwa.

Po odtrąceniu tylko kilku złr. za światło, resztę ze' 
branych pieniędzy, mianowicie: 61 złr. w. a.' banknota
mi, 1 dukat auśtr. W złocie, 1 złr. w a. w srebrze, 3 
rftjehstalery srebrem i pięciozłotówkę polską srebtem o- 
desłano do redakcji Gazety Narodowej na rannych w Cie
szanowie. —

Dnia 5. bm. odprawiono nabożeństwo żałobne, za po
ległych tak duchownych jak i świeckich w Kongresówce 
jak i na Litwie, w Gr z y mr . ł o  w i e  w  Tarnopolskiem. 
Katafalk był wspaniale urządzony. Na trumnie wieńcami 
otoczonej, spoczywała karabela, kosa i biret. Brało udział 
w nabożeństwie do dwunastu księży. O godzinie 9. od
było się nabożeństwo podług obrządku greckiego. Po
tem odśpiewano wigilie i kolejno przy bocznych ołta
rzach msze się odprawiały. W końcu ks. Szersznik od
śpiewał w asystencji „reszty przytomnych księży mszę 
rekwialną, a przed konduktem ks. Humiński miał krót
kie do okoliczności zastósowane kazanie.

D. 7. b. m , odbyło się nabożeństwo żałobne za ś. 
p. Marcina Lelewela w Br z e ż a n a c h .  Wśród wawrzy
nów i  cyprysów, wieńców i świoc, kos, lanc i pałaszy, 
wznosiła się trumna na katafalku umieszczona. Przed tru
mną stał krzyż z naszej prostej brzozy, z krwawą tarczą, 
na której błyszczały głosk i: M. L. B. Katafalk otaczał 
orszak mieszczan ze świecami w ręku, tudzież zastęp 
dziewic miejskich z żałobnemi wstążkami w warkoczach. 
Nabożeństwo odprawiał ksiądz dziekan miejscowy w to
warzystwie ks. gwardjans zakonu 0 0 . bernardynów i 
parochów z Narajowa, Buszeza i Kozowej. Po zwykłych 
modlitwach kościelnych odśpiewano nasze pieśni narodo- 
wo-pobożne. Przy tąj sposobności zarządzono kwestę na 
rannych w Cieszanowie. Kwestą tą zajęła się właścicielka 
Potoka i Byszekj pani Zawadzka Uzbierane 63 złr. 
28 kr. w. a. i pierścionek złoty przesłano do redakcji 
Gazety Karoaoierj.

(Kwotę tę 63 złr, 28 kr. w. a. wraz z pierścionkiem, 
równie jak kwotę 61 złr. w. a. banknotami, tudzież 1 du

kat austrjacki w złocie, 1 złr. w. a, w srebrze, 3 rujchs- 
talery srebrem i pięciozłotówkę polską srebrem z Gwożd- 
ca odsyła redakcja do rąk właściwych. P. r.)

D. 8. b. m odbyło się nabożeństwo za diiazę ś. p. 
Marcina Lelewela Borelowskiego w kościele parafialnym 
w B r o d s c b .  Nabożeństwo było bardzo świetne i wspa
niałe, brała w niem udział znaczna liczba księży, ztamtąd 
i z okolicy, i liczna pnbliczność Katafalk był bardzo pię
knie przystrojony, pośrodkn kościoła sterczał wielki 
krzyż dębowy, otoczony chorągwiami i tym podobnemi 
znamionami wojennęmi. Z każdej strony katafalku for
mowało kilkanaście dziewcząt w białym i w czarnym stroju, 
szpaler. Trumna otoczoną była jarzącemi świecami; umie- 
szezoną była na niej biała konfederatka i na krzyż złożony 
pałasz.

Tegoż dnia urządziła szlachta drobna wsi B u r k a -  
n o w a  i Z ł o t n i k a  w obwodzie tarnopolskim nabożeń
stwo żałobne za braci, poległych w boju z Moskwą, w 
k o ś c i e l e  parafialnym z ł o t n i c k i m .  Brało w nim 
udział duchowieństwo obu. obrządków, jakoteż obywatele 
okoliczni i miejscowi. Katafalk, jak donosi korespondent, 
pięknie w kwiaty ubrany i rzęsistem światłem obstawiony, 
mieścił na sobie trumnę z krakuską i koroną cierniową.

(T. Ch.) Z Sambora. ( K o n c e r t ,  a r e s z t o w a 
n i e ,  w i ę ź n i o w i e ,  o s t a t e c z n a  r o z pr a wa . )  D. 
8. b. m. odegrano za staraniem pani Hildowej w sali 
tutejszego kasyna koncert amatorski. Licznie zebrani go
ście z miasta i okolicy przepełnili salę; grę instrumento
wą, śpiew i deklamacje szanownych amatorów przyjęto 
oklaskami. Mniej wrażenia sprawit Marsz Rakoczego, 
grany na cztery ręce na fortepianie'”Za to gra utaiento- 
wanego wiolinisty pana Szipka sprawiła niepospolite 
wrażenie. Pan Szipek odegrał fantazję Vieuxtempsa z 
opery „Lombardi,* przyezem mu towarzyszył nr. fortepia
nie p. Podlewski, potem odegrał p. Szipek własnej kom
pozycji fantazję na nuty ukraińskie; i tu mu towarzy
szył na fortepianie p. Podlewski. Zachwycona ostatnią 
kompozycją publiczność zażądała powtórzenia takowej. 
Szczególnie podobał się dźwięk liry dziadowskiej, oddany 
misternie na skrzypcach. Niemniej z ukontentowaniem i 
oklaskami przyjęto śpiew i grę panny Ziętkiewiczównej. 
Amatorka odegrała na fortepianie Chopina „Impromptu" 
i odśpiewała pieśń: „Szumią jodły." Pan Rakowiecki, da
wniej członek towarzystw teatralnych na prowincji pod 
dyrekcją p Łobojki i p. Miłaszewskiego, wygłosił wiersz 
Słowackiego p t. „Grób Agamemnona." Deklamacja była 
nieco za prędka, za żywa, w kilku miejscach nienatural
na; do tego mimika wydała nam się nie. łaśeiwą: twarz 
deklnmatora miała wyraz groźnej wściekłości, podczas 
gdy tu rozpaczał czysty duch wzniosłego poety1 Pocho
dzi to niezawodnie ztąd, że p Rakowiecki, będąc akto
rem, grywał prawie zawsze role czarnych charakterów, 
więc się przyzwyczaił do podobnego wyrazu twarzy. 
Pan Podlewski towarzyszył grzo pana Szipka i śpiewce 
panny Ziętkicwiczównej', Prócz tego odegrał na fortepia
nie Liszta „Regatta Veneziana“, walec Chopina i fanta
zję z tematów polskich p. Lubowskiego. Widać w p. Po- 
dlewskim talent połączony z nauką. Występywaii i inni 
amatorowie, wszyscy również dobrze przez publiczność 
przyjęci. Panna Szulcówna odegrała „Rondo Capriccioso" 
Mendelssohna; zainteresował polonez, grany przez pana 
Brickmana. Dość znaczny dochód z tego koncertu prze
znaczono w całości na cel dobroczynny.

Przed koncertem, tego samego wieczora, prayare- 
sztowano żyda Teibesa za to, iż jak to podsłyszał poli
cjant, miał namawiać malca jakiegoś do wzięcia udziału 
w powstaniu.

W tutejszym kryminale siedzi jedenastu więźniów 
politycznych Ostatnieml czasy puszczono wolno * Win
centego Kuźnie wicza Po ośmiotygodniowej 'inkwizycji 
puszczono go dla braku dowodów. Uwolniono i dwóch

Baranieckiob z Kulczyc, Gwoździ akowskiego * Stąręgo- 
miostn, Juliana Adamskiego z Sambora Ostatni-. otr-zyupf 
dekret na dni ośm, a siedział w inkwizycji_ półtrzeoia 
miesiąca. .jne* i*l

Ostateczna rozpruwa p. lozańskiego, właśeieieia dóbr 
Kórhalowic, za przytrzymany w jego lasach tranśport ręr 
cznej broni i prochu, wyzuaczoną została na 12. b. m.n

(X ) X pod Złoczowa ( R e w i z j e . )  U nns ' for
malnie stan wojenny. Po wsiach i drogach przeeiągają 
ciągle w różnych kierunkacb patrole wojskowe, przyłą
czają się do nich urlopnicy, wpadają najczęściej bez naj
mniejszego pozwolenia urzędowego do dworów i prze
trząsają cały dom i budynki gospodarskie od kąta do 
kąta. Każdy z nas musi być przygotowanym na rewizję 
o każdej porze dnia i nocy, a nawet kilka rewizyj może 
mu się trafić nadzień, gdyż wojsko z różnych stron przy
chodzi.

W B e r e ż u i k a c  b u p .  Śliwińskiego było w prze
ciągu dwóch tygodni pięć rewizyj. Ztycb jedna była kon
stytucyjna, bo za pisemnym dekretem, wykonana przez 
urzędnika c. k. urzędu powiatowego w Olesku, przy a- 
systencji żandarmów, finanserów i wojska. Cztery reszta 
zaś były czysto wojskowe. Przy jednej wystąpiły aż dwie 
kompanje wojska. Rewizje te były nadzwyczaj ostre, 
przetrząsano bowiem wszystkie zakamarki gospodarskie i 
stajnie, strychy, piwnice, w stodołach przerzucano snopy, 
na strychach kłuto bagnetami, w szpichlerzu szuflowano 
zboże, Szukano w plewach, w stajni, zaglądano koniom 
pod grzywy, takie same poszukiwania przedsiębrano 
u pąehtarza i u parobków mieszkających za dtsrpięm

W Baj m a k a c h  u p. Horyszkiewicza obsaczyło fol
wark przeszło 200 żołnierzy, tąk iż rzec można, ptak był
by się z tsmtąd nie wymknął. Część wojska weszła do 
bndynków gospodarskich i do domu mieszkalnego i prze
glądała wszystkie kąty, przerzucała i kłuła bagnetami 
zboże w stodole i w stertach. Nie mając do wzięcia ko
go innego, zabrali kilku chłopaków, przybyłych z okoli
cy Buska i Toporowa do fabryki murarskiej, w domu 
mieszkalnym i stajniach rozpoczętej, między tymi szwa
gra ekonomii tamtejszego, o • ,  mili z Ożydowa przyby
łego, i podleśniczego skarbowego, do dozoru fabryki 
przysłanego. Nie dość na tem, w parę dni potem wpadło 
tamże z brzaskiem dnia kilku, żołnierzy od komendy z 
Rudy z kilku urlopnikami i wzięli chłopaka od roboty 
murarskiej do miasteczka Sokołówki, przyezem jeden z 
urlopników, Iwan Dzbanek z Sokołówki, bił go pięścią 
w twarz.

W ten sposób i w innych miejscach powiatów: oie 
9kiego, łopatyńskiego i radziechowskiego odbywają się 
ciągle rewizje, łapania ludzi, ba nawet trafia się, iż w oj-, 
sko strzela za nimi, i to w bliskości budynków folwar
cznych, jak to się zdarzyło w Strzemilezu, majątku hr. 
Ożarowskiego, i w Juliance, folwarku dóbr toporowskich. 
Kroki te wojenne, przedsiębrane przeciw dworom, zatrwa
żają włościan i odstraszają ich od roboty po dworach.

Zaraza bydła wzmaga się u nas ciągle i rozszerza 
coraz bardziej To samo wojsko, które pełni w jednej wsi 
funkcje straży weterynaryjnej, wychodząc z tego miejsca 
idzie do drugiej wsi na rewizje, w sukiennych płaszczach 
chodzi pomiędzy byd ło , a przec ież  w iem y z dośw iadcze
nia, że przez sukno zaraza najwięcej się rozszerza

Pytam się, do czego są z tak wielkim kosztem utrzy
mywane urzęda powiatowe, do czego konstytucja, do 
czego nstawy o bezpieczeństwie mieszkań i woiności o- 
sób, do czego przepisy ogniowe i rozporządzenia policyj
ne-weterynaryjne, jeśli wojsko z pominięciem dziwnem 
pierwszych a oczywistem pogwałceniom drugich rządzi 
na swoją rękę, podług zupełnie odmieunych prawideł ! 
Spodziewamy się iż wyższe władze W. rządu zaradzą 
temu

Przem yślan fi. września. ( N a b o ż e r i s t w p  żą-  
ł o b n e  , S w i ą.to kr a d z t w o) Dnia 5. września od, 
było się w tutejszym parafialnym r. 1. kościele nabożęn 
stwo za dusze w. obronie wiary i pjczyzny poległych 
męczenników w ziemiach przez MuSkwę zabrąaycb. Zjazd 
był bardzo liczny. Tożsamo brał udział w tem nabożeń 
stwie licznie zebrany lud wiejski i mieszczaństwo z Pr?e 
myślan. Nicdziw, wystawiony katafalk, o wielkim krzy
żu dębowym, uplecionym wieńcem dębowym, przy rzęiji- 
stem świetle, z trumną, z rozpostartemi godłami tegoż 
ludu roboczego, znamionami wojennemi, oraz z wystawie
niem kielicha, owego godła pomordowanych kapłanów, 
bardzo wyraźnie przemawiał, że żałoba to powszechna, 
że nabożeństwo to za poległych z rozmaityob warstw 
jednej matki dzieci. Łzy boleści niemal na każdej twa 
rzy, czyniły ich obchód święty tem smętniejszym, tom 
uroczystszym. Po odspiewanem reąuiem przystąpiono do 
zbierania składek i wykwestowano 76 złr. w. a. przy 
sposobności jedna biedna dziewica ofiarowała złoty pier
ścionek. Składka ta właściwą drogą na cele dobroczynne, 
mianowicie na pielęgnowanie rannycn odesłaną będzie 
Po nabożeństwie odbyło się poświęcenie krzyża i postą 
wienie tegoż na cmentarzu przemyślańskim. Jakżeż prąe 
rażająca wieść obiegła nad ranem dnia 6. bm. miasto i 
sąsiednie okolice 1 Zbrodniarze tejże samej nocy wkradł 
się na emętarz, a poderżnąwszy ów krzyż pilą, wtrącili 
go 4o rowu. Opipja publiczna wskazuje już sprawców," 
Mają nawet być pewne poszlaki TNiechcemy iść jeduai 
za rozgłosem owej opiąji, bo przykro wierzyć, a trudojej 
dopuszczać, aby tak nikczemnej, samemu cbrześejańśtwu 
tak dotkliwie wyrządzonej zniewagi dopuścili się chrze-  
ś c i a n i e ,  d o p u ś c i l i  s i ę  k a t o l i c y  Ul Tyle tylko 
z bólem serca wypowiedzić musimy, że takie barbarzyń
skie bezczeszczenie godła Zbawiciela mogło, się iylfto, 
wydarzyć w Przem yślanach... j e d n y c h  P r z e m y 
ś l a n a c h ,  gdzie lud przez namiętną agitację z ambony 
w sprawie obrzędów, i dowolnie wbrew wszelkim zaka 
zom rządowym i konsystorskim wprowadzonym zmianom, 
na drodze moralności tak dalece postąpił, iż z pomiędzy 
siebie wydał takich, którzy się nie wzdrygali poświęcone 
znamię zbawienia, w rowie emętarza kalać. Tym występ 
kiem oburzone jest całe miasto. Nawet żydzi, w całej tej 
sprawie indyfferentni, przejęci są zgrozą i obrzydzeniem. 
Spodziewamy się jednak, że sprawcy owej zdrożności, 
cechującej w wieku 19 w Europie jedynie tylko dzicz 
moskiewsko- mongolską, wykryci, a imiona ich pod prę
gierz opinji chrześcjańskiego świata oddane zostaną. N« 
czelnik tutejszego powiatu p. Ebner w tym względzie 
energiczne przeprowadzić rozkazał śledztwo.

(Inny korespondent w liście z dnia 11. b, m, donosi 
nam to samo z następującem dopełnieniem):

W kilka dni po tym wypadku złączono ową odcię
tą część krzyża z pozostałym w ziemi fundamentem że- 
laznemi szynami — a 11. b. m. odbyła się doń wielka 
procesja; wielka liczba ludzi była przytomną, a ksiądz 
wikarjusz miejscowy bardzo dobre miał kazanie, rozczu
lające każdego do żywego.

Co do doniesienia w Oaz. Kar. z 1. października 
w kronice z Brzuehowiec, jakoby naczelnik powiatu 
przemyślańskiego w wrześniu przedsięwziął był rewizję, 
prostu ję, że nie on sam, ale inny urzędnik by ł onej 
przewodnikiem :—  — j

Zimną krew do pozazdroszczenia posiada dzien
nik niemiecki czerniowieeki Bunowina. Monitor ten bo
wiem Kraju koronnego, tak bliskiego teatru wojny i nie
słychanych w dziejach ludzkości okrucieństw, rozbiera 
teraz w swojej części meurzędowej, z praiwdziwą ger- 
manską gruntownością, bo w artykule ciągnącym się przez 
dwa raimeri, kwestję: „Warum gibt es in Czernowitz 
kelne Fiaker ? (Dlaczego nie ma w Czerniowoach fiakrówjj

Gospodarstwo, przemysł
H -
1

— Gr a f  f i l  o,  tak się nazywa wznowio
ny po raz pierwszy bardzo dawny sposób 
odwzorowywania na ścianach obrazów, a za
sadzający się na pewnego rodzaju rytowaniu 
na tynku wapiennym, najstosowniejszym do 
budowli w stylu odrodzenia. Otóż w Wiedniu 
w domu Schellera, cały szereg takich figur 
wybornie przez artyaffę malarza Swobodę 
skomponowanych i wykonanych, zdobi po
koje pierwszego piętra; figury te przedsta
wiają rozmaite ludzkie zatrudnienia, jak po
lowanie , rolnictwo, rybołostwo i t. d

— Skutkiem znacznej liczby Towarzystw 
jodwabniczych, śraz ciągłej czynności tako
wych w rozdawaniu darmo już to nasienia 
morwowego, już młodych drzewek, to znów 
jajek jedwabniezyeb, od lat kilkunastu wy
chów jedwabników coraz w Prusach się po
większa i rozpowszechnia, przynosząc zna
komity dochód, bo do 400 złotych na czy
sto z morga. Zysk to jest znaczny, 8 i u naB 
rozpowszechnienie tego zajęcia byłoby na 
czasie; postępu jednak pod tym względem 
tak jak i u nas nie widać. Berlińskie towarzy
stwo, jedwabnicze rozdało w r z. na prowincję 
Braudeburgję: jajek jedwabniczych Intów 
15.458, nasienia morwowego 164 funtów, a 
drzewek morwowych blisko 300.000.

— Piszą z Kaniowa: Księgosusz, który 
się od niejakiego czasu pokazał w naszych 
okolicach, naraził właścicieli na wielkie stra
ty. Bydło ciężką boleścią dręczone , wydaje 
smutny jęk i pomimo udzielonego ratunku 
prędko ginie. Zauważano, że opasie bydlęta 
więcej ulegają śmiertelnóści, aniżeli schu- 
dzone.

—, Z początkiem przyszłego roku, będą 
wydane nowe lOkrsjearowe papierki, tera
źniejsze zaś mają być z obiegu ściągnięte.

— W Pograniczu wojskowem zaraza by
dła panuje w wysokim stopniu. W przeciągu 
ostatnich 11 mies ęcy odeszło du 7000 sztuk 
bydła rogatego.

— Roboty przygotowawcze pod .kolej-że- 
lazną z Szigietu na Kirlibabę na Bukowinie , , 
na której budowę otrzyma! koncesję M. Po- 
powieź, rozpoczęły się„d. 19. września b. r.

— N& targu lwowskim d. 9. października 
płacono m. pszenicy 2-60, żyta 1.50, jęczmie
nia 1.20, breczki 1.50, owsa 1.13, kartofi 
53 kr.

; ; .  . §.Uą Zadaj a
Hiorn lęrsjte-BŁS, w. a. W.

t dt is 12 października g l ' 0 E
----
gl. tet

Dpkst ŁioiondorsU '■&26 5 32
Dukat cesarski. 5 28 5 33
Moskśewsfci pć*iiŁpery»l . 9 14 9 19
Moskiewski rubel srebnij 1 75 Ij 77
Praski talar kur. . 3 66 1 68
GdKo. łisty zust. w 'a. 74 18 74 93
Gaiła. listy zast- rc. k- i 77 98 78 68
Gsnoyj. oDlig. indem j 73 70 74 52
goiye*ki. carodows. 81 43 82 18
5 kćve kolei is-' gs) f i i 196 75 198 75

w4«ćw>ń«iti |VV.js.
1 dnia 12 października gl. fet.

dbłig. długn patet.ń*/, *a l09g:. ia. ft. 75 70
Pożyczka nar. 1854 źśj.-z* 100 gl. m,-jr, 
Losy z r. fi.860 . . ' . . . . .

81 80
97 75

ALcye banku narodowego aa idOó gi 791 _
Akeyn Towarzystwa kredyt. 
Londyn 10 funtów storlingów . ,

186 50
111 50

Dnkaty cesarskie sztuk# , 5 34
S-ebi-o z* liio -s) w ansfr 111 65

kiipiijejaprzed 
złr jkr|złr |kr
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— 196 

11 1
i 1

Kurs listów  easta- Instytut
wnych

w kasie galicyjskiego 
Towarzystwa kre

dytowego. w wajlle;e anstr.

Nowe na W. A. oprócz 
kuponów 100 złr. po 75|50 76} —

Dawne na M. K. oprócz , .
kuponów 100 złr. po 79127 79)80 

Lwów dnia 28. września 863.
_______  Hm/Ich i-
P o c ią g i  o s o b o w e  n a  k o le i  żo la -

n n rn o n /V ,ł‘j  ,Ki,,i*>Jsk ie j :• se Lwów* do Kr,akowa: 4 ra
no — 5.10 wieczór.

Z Krakowa do Lwowa: 10.30 rano — 8.30 
wieczór.

Z Krakowa do Wiedni*: 7 rano _  3 30 p0
południu.

Z Krakowa {,o Warszawy: 8 rano 
Z Krakowa do Rzeszowa: 6.15 rano. 
PRZYCHODZĄ : do Lwowa z Krakowa 

9.30 rano — 9.15 wieczór.
IDtf Rriakowa ze Lwowa.- 2.50 po poiudniu 

6.15 rano.
Do Krakowa z Wiedn-a : 9.45 rano — 7.45 

wieczór.

Prsyjechttll d. 10—11 jmźdsier.
PP. Leneewicz E. z Sulimowa, Cywiń

ski J z Uhrynkowiee, Przybysławski W. z 
Unicza, .Szeptycki J. z Przyłbic, Toro.siewioz
E. z Zastawca, br. Brnnicki L. z Zaleszczyk, 
br. Karnicki T. z Wolczuch, Tretter II- z 
Laszek, Trzciński T. z Polanki, Pinińaki A. 
z Wołynia, Horodyski W, z Wołodyozyna, 
Wiśniewski W. z Strzelisk, Truskolawski L 
z Streptowa, Malczewski S, z CześDik, Czaj
kowski H. z Bóbrki, Kopestyński T. z Wierz- 
bówki, Tyszkowski A. z Leśnik, Przedzier- 
ski Z z Warszawy, Kreiter jen. major zKi- 
jnyęa.

W y je c h a li  d. 1 0 —11 p a i d i i e r n i b
PP. Raciborski A. i Potocki A. na Po 

dole, br. jaworowski W. do Strussowa Stec
ki A. do Srodopolec, Trompeteur R. do Rrze- 
żan, Wilczyński A do Warszawy, Milero- 
wicz A. do Zawidówki, Morawski A. do 
Polski, hr. Karnicki T. do Wolczuch, Tret
ter H, do Laszek, Jasiński F- do Zahajpola, 
Horodyski Ł do Polski, Jordan T do No- 
wegosioła, br. Kaczkowski H do Woli po- 
stowskiej, Jankowski L do Bażykowa.

Niżej podpisany rozpoczyna tu tej
szej c. k. akademji technicznej 15.

października r. b. tegoroczny 
kurs prnktyeżućj

s t e n o g r a f j i
■ podhig systemu Gabelsbergera.
■ Na wykład uczęszczać mogą w e

dług brzmienia dekretu wys. c k. mi- 
nistenstwastanu, prócz PP- akademików, 
uczniowie wyższych klas gimnazjal 
nych, urzędnicy, knpcy i t. d.

Zapisuje się codziennie od 12—1 
godziny z południa ,u podpisanego w 
sali wydziału komercjalnego rzeczo- 
uej akadem ji.

565 1—1 Polińskt.

Jj Od 1. listopada 1863 jest do |  
jg wypuszczenia g

I O b e r ż a
przy trakcie w m iasteczku po 

Jj w iatow em  Bursztynie na rok je- 
g  den lub na lat w ię c e j ; 'bliższe 
*  szczeg ó ły  udziel na listy fran- 
S  kow ane lub ustnie Zarząd dóbr 
§  563 w miejscu 1 - 3  gł

—■ 1 11 " i uh .ir
Pod Nr. 551—5523/ł obok klasztoru 

Panien benedyktynek ua końcu Szkar 
pów, są  do najęcia od 1. listopada b. r. 
trzy pokoje z kuchnią angielską, stry- j 
ebern, piwnicą i kom órką, obole fych 
na I. piętrze jest druga partja .sJkła . 
dająca się z dwóch pokoi, kuchni aa  1 
gielskiej, z strychem , piwnicą i dko.- ’ 
m órką od 1. listopada do najęcia

.564 1 - 4  . "

GwiAziiriMriikr
p ism o  p o ś n  ięeono  w ia d o m o śc io m  
p o lity czn y m , n a u c e , p rz e m y s ło w i 

i z a b a w ie .
Wychodzi w Cieszynie na Szlązku, raz 
na tydzień na całyni arkuszu. Cena 
z przesełką pocztową całorocznie 4 z ł i . 
GO cen t., półrocznie 2 złr. 30 e n t., 

ćwierćrocznie 1 złr. 15 ent. w. a. 
Zaw iera powieśei historyczne i o 

byc/.ftjowe, przedmioty z dziejów na
rodowych, rzeczy^gospodarskie, poezjo, 
korespondencje i t. p. tudzież treści
wie zestawiony obraz tygodniowy wy
padków politycznych.

Redakcja dokładając wszelkiej s ta 
ranności jw prowadzeniu tego pisma 
ku powszechnemu użytkowi narodu, 
zaprasza niniejszem wezwaniem roda
ków do przedpłaty. 557 2—3

nycnszczei

Ogłoszenie.
W państwie Brzeżańskieur 

.je st do sprzedania trgy i 
cztery-letnich uszlachetnio- 

nySE szczepów o ocowycb w różnych 
gatunkach do 10.000 sz tuk , cena po 
,35 kr. w. a. za sztukę. 552 3—3 

' Zarząd dóbr Brzeżany.
Ray 4. października 1863.

Fosforan żelaza
Ir.ma Lema, inspektora paryskiej akademji, 
doktora umiejętności, ulica Feiilade, ar. 7 
n Paryżu, którego sprzedaż upuwaźnioną 
została we Francji, Rosji, Hiszpanii,jBrazylji, 

—L_ Portugalji i t. d «
'  ̂ Si

1 Ten nowy preparat ląozy -w sebit 
pierwiastki wyrabiające krew i koś#i; 
zawiera on żelazo w stanie płynnym, 
czystym jak  źródlana woda. Leozy zaś 
szybko i radykalnie boleści żołądka, 
bladość cery, upławy, cierpienia n er
wowe i trudne trawienia, utratę aił i 
apetytu powraca, krew wyeseepasr 
zasila i bogaci. Słynni lekarzy w Pa 
ryżu pp. Raciborski i Lipkau, caęsto 
Fosforan żelaza Leras swym pacjen
tom z pożądanym skutkiem zapisąją- 
Podług postrzeże^ - w wielr paryskich 
szpitalach dokonauycb, dąje się  op n- 
żyć tam nawet, gdzie wszelkie prepP' 
rate żelazne jak w pigułkach, żela*0 
cayszczone z niedokwasu przez wodo- 
ród, mlekan żelaza, (lactate de fęr) 1 
wody mineralae żelazne, żaduego skn' 
tku snrawić nie mogły.

Metoda użycia, w polskim języ*0 
4olączoua jest do każdej flaszeczki- 

Cena tiaszeczki 1 złr . 50 kr., 1 
opakowaniem 1 złr, 80 kr. .

Dostać można w aptekach pp. X- ł* 
KF.RA w e L w ow ie pod Srebrnym arłeć1; 
Elsnera w Poznaniu, Mrozowskiego „w 
szawie, MoJędzińskiego w Krakowie» 
eiriczyka w Kijowie, Ohrośeickiego W 1 
nie. 432. 7—2*

W y d a w c a  H i p o l i t  S  t fi p ' i c  k  i ttedaktorowie: j  ai; D oJb r.zajft it.fci. W it aj i f B-mo01)o waki.C?*»jC0flT' V —i- . J
D ru k iem  K . P fllera.


